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Przegląd polityczny.
Lwów 27 grudnia.

Smutne wiadomości nadchodzą z wielko­
polskiej ziemi, smutne nietylko dlatego, że 
w nich brzmi stara pieśń o cierpieniach na­
szego narodu, lecz i dlatego jeszcze, że odrazę 
budzą do współczesnej cywilizacyi, która wi­
docznie z ludzi czyni drapieżników. Pół wieku 
temu poeta wołał, że „wieniec cierniowy wrósł 
w naszą skroń14, aleśmy wówczas na widno­
kręgu widzieli .jasną smugę przyjaźni narodów 
i wroga mieliśmy tylko biurokratyzmie, w 
policyjnych rządach, pod którymi już chwiała 
się ziemia. Minęły te czasy, ani śladu nie zo­
stało po rządach, zwanych wtedy „spiskiem 
przeciw narodom", —  ci, których przyjaźni 
byliśmy pewni i na ich sprawiedliwość liczy­
liśmy niezawodnie, sami poczęli kierować pań­
stwami, a nasza niedola jeszcze się pogłębiła 
i rozszerzyła. Stało się tak dlatego, że te na­
rody objęły w stosunku do nas rolę dawnej 
biurokrac37i? któr^ w zaciętości i nienawiści o 
wiele wyprzedziły. Brutalne „Ausrotten!44 stało 
się okrzykiem całych rzesz; w wykonaniu tego 
hasła ujrzały one swe posłannictwo, swój obo­
wiązek patryotyczny, swą pracę cywilizacyjną, 
którą łatwiej mogą wykonać, niż całe brygady 
dawnych kreisdragonów. Ale i ta cywilizaeya 
widocznie nikczemnieć zaczyna na dobre, jeśli 
rodzi samą tylko nienawiść. Rzecz w istocie 
godna głębokiego zastanowienia, że w miarę, 
jak się życie demokratyzuje i nasiąka wolą 
bezimiennych tłumów, myśli i uczucia, kierujące 
światem, stają się coraz podlejszcmi.

AY Wielkopolsce system rządowy trwa 
w dawnej mierze i nie potrzebuje się dosko­
nalić w tępieniu polskości, bo wyręczają go 
tłumy prywatnych ludzi, których wpływy wni­
kają tam, gdzieby dotrzeć nie mogła żadna 
biurokraeya. Nieprawość panuje bezkarnie, bo 
się stała powszechną, jest chwalona przez o- 
pinią publiczną, a przez naród uważana za 
kwiat mądrości stanu, albo przynajmniej za 
polityczną konieczność.

Nowy związek antipolski, utworzony przez 
bismarkowców, na których czele osławiony 
Tiedemann i Sp., już zaczął działać. Widać to 
e rozporządzeń, wydanych przez różnych dy­
rektorów dóbr, fabryk, kopalń, oczywiście 
Niemców, utuczonych na polskim chlebie. Idą 
oni za przykładem niejakiego Ełollmanna, dy­
rektora huty żelaznej, który zwoławszy swych 
licznych ofieyalistów i robotników, oświadczył
im 'że  pom.ewaL.-Qll jgąt Niemcem, a oni jedzp*
ch ieb  jego, przeto n ie  pow m in  m ów ić  inaczej, 
jak po niemiecku. Za jedno słowo polskie, wy­
rzeczone na obszarze fabrycznym, winowajca 
natychmiast utraci służbę. Całkiem to w du­
chu rosyjskiego rządu, który zakazał publiczno­
ści mówić głośno po polsku na kolejach i w 
publicznych lokalach. Niemiecka prasa w W iel­
kopolsce unosi się nad patryotyczną energią 
Kollmanna, a jak to szkodliwie wpływa na spo­
łeczną myśl naszego ogołu, widać z następują­
cej odpowiedzi, na którą się jedynie zdobyto : 
„Dyrektor Kullmann je chleb polskich robotni­
ków bo pracuje jedną głową, a oni tysiącami 
rąk. Ich mozołami mnoży on swoje bogactwa, 
a czy słusznie ? —  dużoby o tern mówić! 
W  każdym razie, chleb nie jest ani polskim, 
ani niemieckim, ani żadnym innym; to dar Bo­
ży —  jeden dla wszystkich !“ Czuć w tej od­
powiedzi, natchnionej słusznem a silnem rozża­
leniem, wyraźną nutę socyalistyczną. Więc oto 
do czego prowadzi, po prostu popycha cywili­
zowane * barbarzyństwo Niemców. Zapewne to 
miały i .nyśli Berliner po lit JSachnchten, gdy 
przed k .„i dniami rzekły, iż „we wschodnich 
prowiiicyack pruskich, w obec ogólnego polity­
cznego rozstroju w tamtejszem społeczeństwie, 
zdaje się socyalizm, chociaż sporadycznie, się­
gać po za sferę właściwych socyalistów“. Zre­
sztą krzywdzenie polskich robotników za ich 
narodowość odbywa się nietylko w Wielkopol- 
sce, lecz na całym obszarze północnych Nie­
miec. Wydalono ich już z wielu zakładów prze­

mysłowych,^ jak ostracyzmem usunięto studen­
tów Polaków z politechniki w Karlsruhe. Sła­
wny fabrykant armat Krupp w Essenie kazał 
w zeszłą sobotę spisać swych robotników Po­
laków i wynotować tych, którzy umieją czytać 
i pisać po polsku, a należą do polskich stowa­
rzyszeń. Tych kazał oddalić od nowego roku.

Przechodzimy do innej wiadomości. Re- 
geneya kwidzyńska, najzupełniej nieprawnie, 
wydała rozporządzenie, że towarzystwa kasyno­
we i osoby prywatne, urządzające polskie de- 
klamacye lub amatorskie przedstawienia tea­
tralne, obowiązane są dołączać do zawiadomie­
nia władzy o tych zabawach niemieckie tłóma- 
czenia utworów, które będą wygłoszone lub 
odegrane. Urzędowy dziennik regencyi kwi­
dzyńskiej tirum/ ,-iger 'laghla t dodaje taki ko­
mentarz do tego rozporządzenia: „Ponieważ
tylko bardzo rzadko będą mogli Polacy wysta­
rać się o niemieckie tłómaczenie polskich utwo­
rów, a umyślnie tłumaczyć każdą rzecz chyba 
się nie opłaci, przeto amatorom polskiej muzy 
pozostanie zaniechać obcowania z nią w całym 
obwodzie regencyi kwidzyńskieju. Bardzo tra­
fny komentarz, a samo rozporządzenie tak się 
podobało germanizatorskiej publicystyce, że jęła 
nawoływać inne regeneye, aby uczyniły to sa­
mo. Obrońcy zupełnej wolności prasy zawsze 
na czele swych argumentów podnoszą to, że 
dziennikarstwo jest najczujniejszym stróżem 
praw i płomieniem, oświetlającym najdrobniej­
sze ruchy administracyjnej maszyny. AYłaśnie 
dlatego protestuje teraz prasa berlińska prze­
ciw prasowym obostrzeniom, zawierającym się 
w nowelli antisocyalistycznej. Jak jednak w 
praktyce spełnia dziennikarstwo tę zaszczytną 
rolę czujnego stróża praw, widać z tego, że ani 
jedno pismo niemieckie nie podniosło, iż rozpo­
rządzenie regencyi kwidzyńskiej jest wyraźnie 
nieprawnem, albowiem ustawa głosi, że zawia­
damiając władzę o zamierzonym teatrze amator­
skim, czy też urządzanym jako zarobkowe 
przedsiębiorstwo, trzeba przedstawić utwór, prze­
znaczony do odegrania. O obowiązku przedsta­
wiania tłomaczenia nie ma żadnej wzmianki. 
Więc regeneya kwidzyńska dopuściła się samo­
woli, uczyniła to z rozmysłom i tern się po­
chwaliła w swym organie, a za to wszystko 
dostąpiła gorącego uznania „najczujniejszych 
stróżów prawa14.

Nie notujemy tu tysiącznych skarg na 
samowolę administracja i niemieckiego obywa­
telstwa, podawanych codzień przez poznańskie 
pisma z różnych stron Wielkopolski. Tu inspe­
ktor szkolny zapisał polską dziatwę na niemie­
ckie wykłady religii pomimo protestu rodziców; 
ówdzie laudrat unieważnił uchwałę rady gmin­
nej dlatego jeno, że ' nie „ była szkodliwa dla 
polskich członków gminy ; gdzieindziej powoła­
no przed sąd Polaka za używanie polskiej na­
zwy miejscowości, a nie samowolnie ukutej, 
dziwacznej nazwy niemieckiej ; albo znowu za­
częto ciągać po biurach, odrywając od roboty, 
jakiegoś rzemieślnika Szulca, dlaczego się me 
pisze Schulzem —  i t. d. W  jednej miejscowo­
ści inspektor szkolny, wysłany z ramienia re­
gencyi, zwołał rodziców i rzekł: „AVszystkie
wasze zabiegi o naukę czytania i pisania pol­
skiego są rządowi niemiło, albowiem cesarz 
chce, abyście zapomnieli barbarzyńskiej pol­
skiej mowy i zupełnie się zlali z narodem nie­
mieckim41. AA innej miejscowości nauczyciele 
zagrozili dzieciom polskim karami za uczenie 
się po polsku w domu. To również są rażące 
bezprawia, o których wyższa władza niby nic 
nie wie. Przytoczone wyżej wypadki dostate­
cznie malują sposoby germanizatorów, którym 
Bismark, przyjmując ostatnią pielgrzymkę, za­
lecił nie spuszczać się na rząd centralny, lecz 
działać samym, jak każe duch geimański. Za­
chęta jego nie zmarniała. Od powstania Zwią­
zku antipolskiego utworzył się w AYielkopolsce 
jakby spisek biurokratów i niemieckich przy­
byszów przeciw naszemu narodowi i zarazem 
przeciw prawom państwowym — anarchia z gó­
ry, która rozplenia socyalizm w dole. Ludzie 
najlepszych zamiarów są w obec tego bezsilni.

Dzienniki niemieckie podają z Petersbur­
ga następujące wiadomości : Jeneralni guberna­
torowie : wileński j kijowski, —  Orżewski i 
Ignatjew — odwołani będą na rosyjski Nowy 
Rok ze swych posterunków. Powodem odwo­
łania Orżewskiego jest sprawa krożańska. Jak 
wiadomo, sąd wileński skazał chłopów, którzy 
własnemi piersiami bronili kościoła w Kro- 
źach, na kary najmniejsze, określone w ko­
deksie, bo tak musiał postąpić zgodnie z lite­
rą prawa, jednakże uchwalił przedstawić skaza­
nych do łaski monarszej, jeśJi nie zupełnej, 
to przynajmniej takiej, aby wymierzone kary 
były złagodzone, a to dlatego, że nie było 
źadnogo politycznego motywu w postępowaniu 
Krożan. Ze swej strony Orżefrski wystosował 
do ministra sprawiedliwości pismo, w którem 
dowodził, że sąd byl tendencyjny, nieudolny 
i że prośbę jego o ułaskawienie skazanych na­
leży odrzucić, bo inaczej powaga władzy bę­
dzie nadwerężona. Orżewski w końcu prosił 
ministra, aby, jeśli z nim się nie zgadza, to 
przynajmniej list jego przedstawił carowi. Tak 
minister Murawjew uczynił. Sprawę krożańską 
wyłuszczył przed Mikołajem II 17 grudnia. 
Car kazał odczytać sobie protokół sądowej roz­
prawy i pochwaliwszy uchwalę trybunału, kazał 
ułaskawić skazanych. AYówezas ni. Murawjew 
rzekł, że ma jeszcze pismo Orżewskiego, które 
ten wielkorządzca prosi przedstawić carowi. 
Mikołaj I*, okiem nie rzuciwszy na to pismo, 
rzekł: „No, naturalnie, Orżewski stara się, abym 
nie uwzględnił prośby o łaskę. Czy tak ? —  a 
po odpowiedzi Murawjewa dodał: „Nie chcę
tego listu czytać. Chciej pan o tem zawiado­
mić Orżewskiego44. — Zaraz potem mówiono 
już w wysokich sferach petersburskich, że Or- 
żewskiemu nie pozostaje nic innego, jak podać 
się do dyinisyi, co też on uczynił. Jako jego 
następcę wymieniają barona Medema, cywilne­
go pomocnika Hurki, ale utrzymują także, że 
pójdzie on do Finlandyi, w AYilnie -  zaś osią­
dzie jenerał Brok, teraźniejszy szef żandarmów 
w Królestwie Polskiem, człowiek ogólnie po­
ważany za prawość.

Ustąpi także lir. Ignatjew z Kijowa, ale 
otrzyma godność i urząd rzeczywistego sena­
tora. AViadomośó tę notują także petersburskie 
dzienniki Aowoje Wrtmi i ŚowwtU.

AV Petersburgu zrobiło pewne wrażenie, 
że na żałobne nabożeństwo, odprawione w osta­
tnią sobotę (22 grudnia), w katolickim kościele 
Swii 
Mer 
żętami
i marynarki —  był na całem nabożeństwie i 
opuścił kościół dopiero pc wyniesieniu zwłok 
zmarłego. Ponieważ dotychczas carowie zrzad- 
ka wchodzili do świątyń katolickich tylko po 
to, aby krzyż ucałować, ostatni zaś raz na mszy 
świętej był Mikołaj I-szy w Warszawie, przeto 
udział teraźniejszego cara w katolickiem nabo­
żeństwie uznano w Petersburgu za wypadek 
niezwykły i znaczący.

Powszechne glosowanie.
Krytyka trybu wyborczego, znanego pod 

nazwą powszechnego, równego głosowania, by­
łaby całkiem zbyteczną , gdyby go domagały 
się jedynie żywioły radykalno. Tym chodzi wTy- 
łącznie o środek przewrotu stosunków politycz­
nych i społecznych. Z tego punktu widzenia 
całkiem logicznie żądają powszechnego głoso­
wania. Sporadycznie atoli także ludzie dobrej 
woli, uwiedzem prostotą i pozorną sprawiedliwo­
ścią powszechnego głosowania, tudzież szlachet­
nym optymizmem w wyobrażeniach o charak­
terze i dojrzałości mas, zalecają ten tryb wy­
borczy. Dlatego w chwili, gdy reforma ustaw 
wyborczych wywoła zapewne eclio w sejmach 
krajowych, nie od rzeczy będzie zastanowić się 
naci tak zwanym uniuersd.

Pominąwszy uchwaloną 24 czerwca roku 
1793 przez Konwencyę konstytucyę, która pierw­
sza wprowadzała suffrage umvertet, ale nie we­
szła nigdy w życie, podstawę tego trybu wy­
borczego tworzy artykuł 5-ty dekretu (rewolu- 
cyjnego) francuskiego rządu tymczasowego z 5

marca r. 1848, opiewający : „wyborcami są wszy­
scy Francuzi 21-let.ni, zamieszkali w gminie od 
6-ciu miesięcy, niepozbawdeni sądownie praw 
obywatelskich44. Za tym przykładem samozwań­
cza konfereneya polityków niemieckich 7 kwiet­
nia roku 1848 zarządziła wybranie parlamentu 
frankfurckiego na podstawie powszechnego gło­
sowania ; następnie także działający pod wpły­
wem rewolucyi marcowej rząd wiedeński na tej­
że podstawie zarządził wybory do pierwszego 
sejmu anstryackiego. Z tymi dwoma sejmami 
upadł też w r. 1849 * Jf rag* vnr <*'« l w Niem­
czech i w Austryi. AYskrźćsił go 18go sierpnia 
r. 1866, po wojnie austryackiej, hrabia Bismark, 
proponując wybranie sejmu północno-niemiec­
kiej Rzeszy na podstawie powszechnego głoso­
wania. Z konstytuoyi półnoeno-nieniieckiej Rze­
szy ten tryb wyborczy wszedł w roku 1871 do 
konstytucja nowego cesarstwa niemieckiego.

Z tych faktów wynika, ' że „suffrage uni- 
versel“ nio powstał w drodze normalnej refor­
my, na mocy uchwał legalnej reprezentacyi 
kraju, lecz jest owocem djLtatury rewolucyjnej 
lub innej. Francuski rząd rewolucyjny uciekł 
się do tego środka, aby głosem mas sparaliżo­
wać wpływ wyższych warstw społecznych, któ­
re obstawały przy monarchii; p. Bismark użył 
go, aby za pomocą olśnionych niespodzianemi 
zwycięstwami wojennemi mas przełamać opozj'- 
cyę postępowców parlamentu pruskiego, a zara­
zem zneutralizować żywioły partykularyzmu, 
opierające się na dworach państewek niemie- 
cluch. W jednym, jak w drugim razie, „suffrage 
universelu nie zjawia się jako wynik prawidło­
wego rozwoju konstytucyjnego, lecz jako na­
rzucony krajowi środek do pewnych specjral- 
njreh celów.

Gzy ten trj7b wyborczy jest istotnie tak 
sprawiedliwjTm, jak to się wydaje niektórym 
optjunistom ? Bjdbjr nim wtedy, gdybjr społe­
czeństwo składało się rzeczywiście — jak to 
przypuszcza demokratyczny, pomijającj1 z umy­
słu -wszelkie historjTczne fakta radjdializm —  
z samego mnóstwa odosobnionych równych 
jednostek-atomów. Teoiya ta jednak jest fał­
szem. Człowiek nigdzie nio zjawia się jako 
całkiem oderwana jednostka. A\7idzimy go za­
wsze w pewnych związkach rodzinnych gmin­
nych, ekonomicznych, zawodowych, językowych, 
religijnych, a więc jako organiczną część pe­
wnej zbiorowej całości. Nigdj' też nie istniała 
i nie może istnieć bezwzględna równość ludzi. 
AM zgodzie z najznakomitszjuni myślicielami 
wszystkich wieków, Leon X III w encyklice o 
robotnikach oświadcza: ..Usiłując wszystkich 
zrównać, .socyalisci daremnie walczą z porząd­
kiem przyrodzonym. Wśród ludzkości zawsze 
istnieć będą największe nierówności. Nierówne 
są zdolności, pilność, zdrowie i sił , ztąd wy­
nika koniecznie nierówność w stosunkach spo­
łecznych. Jest ona zbawienną tak dla jednostek, 
jak dla ogółu. Byt bowiem społeczny wymaga 
różności sił i pewnej rozmaitości w prac.y.

Jak więc było zasadniczym błędem znanej 
szkoły teoretyków 17 stulecia ( Hobbes itp.)któ- 
rzy pojęcie państwa wjTprowadzali z rzekomego 
układu równych, odosobnionych jednostek, tak 
też jest zasadniczym błędem opierać prawo wy­
borcze na tej samej zmyślonej, nierzeczywistej 
i niehistorycznej przesłance. Takie prawo wy­
borcze nietylko nie jest sprawiedliwe, lecz 
sprzeciwia się istotnej naturze państwa.

Dlatego też suffrage universel, nie istniejący 
jeszcze we Francyi 50 lat, a w Niemczech do­
piero od roku 1867, nie mógł wydać pomyśl­
nych owoców. AMe Francyi optymiści radykal­
ni, jak ATictor Hugo, w roku 1S48 zapewniali, 
że z wprowadzeniem powszechnego glosowania 
rozpoczyna się nowa epoka sprawiedliwości, 
zgody, spokoju, wjLluczająca na zawsze re- 
wolucye, skoro o wszystkiem rozstrzygnie na­
dal wszechwładna kartka wyborcza. J ednak od 
czasu wprowadzenia suffrage universel we 
Francyi wydarzyły się tam najgroźniejsze, 
krwawe walki domowe (r. 1848 i 1871), prze­
wroty i zamachy stanu. To też we Francyi 
wszystkie poważne umysły uznają konie­
czność zmiany tego niefortunnego prawa wy­
borczego. Świeżo, z powodu potwornych o-
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szustw w Tuluzie, gdzie radykalne władze 
miejskie w porozumieniu z prefektem od 10 
lat w najhaniebniejszy sposób fałszowały listy 
wjrborców, pewien dziennik paryski zauważył: 
„Rzecz ciekaw^a, że wszjustkie stronnictwa po­
ufnie suffrage uniyersel uważają jakc ‘ instytu- 
cyę zgubną, podnoszą jego głupotę i wielkie 
niebezpieczeństwa, któremi zagraża, a jednak 
nie mają odwagi publicznie zażądać jego znie­
sienia. Co ciekawsze, to owe szaleństwo in­
nych narodów europejskich, które pomimo 
odstraszającego przykładu, którego im dostar­
czamy, gotowe są z kolei Spróbować tego zło­
wrogiego systemu, który -wszystko poniża, aby 
wszjrstko zburzjA i który, skoro w logicznem 
następstwie, prawo wyborcze nadane będzie 
także niewiastom, dopełni rozkładu pożycia- 
domowego i publicznego, sprowadzając” upa-1 
dek wszelkiej zdrowej organizacja społecznej. 
Papież Pius IX , któremu ukradziono państwo, 
najprzód gwałtem, a potem sofizmatem urny 
wyborczej , często powtarzał: „Powszechne
głosowanie —  powszechne kłamstwo44. Podobną 
myśl wyraził najdowcipniejszy/1 jakiego pozna­
liśmy, republikanin Picard, gdy w przededniu 
ogólnych wyborów zauważył: „Nous aUons
done nous r e t r o m p e r  dans le suffrage uni- 
versell4.

Prawda, że to głos konserwatywny, a 
więc — podejrzany! Ale z każdym rokiem 
mnożą się we Francyi poważne, gruntowne pu­
blikacja także republikańskich statystów, 
którzy suffrage universel potępiają równie sta­
nowczo. Tak np. Paweł Laffitte w znakomitej 
książce: „Le suffrage universel et łe regime
parlamentarne44 (Paryż 1888), wykazuje abso­
lutną niemożliwość prawidłowego systemu par­
lamentarnego przy głosowaniu powszechnem, 
które utrudnia wytworzenie się wielkich, zasa- 
dniczjmh stronnictw, a rodzi coraz liczniejsze 
frakeye, wprowadza despotyzm liczby, dezor­
ganizuje rząd i t. d.

Republikański ten autor trafnie podnosi: 
„Nie widzieć w organizmie Rpołecznjon nic in­
nego, jak odosobnione jodno<tki i pojedyncze 
interesa, to tak, jak gdybyśmy żywe ciało uwa­
żali jedynie jako zbiór komórek. Taka defini- 
cya może przystawać do dzikich plemion (ani 
do tych!) albo do polipów, do .'•połeczeńRw 
prj-watnjmh lub jestestw, niższego rzędu, któ­
rych poj-dyncze części są sobie równe; ałe 
nie stosuje się ona do cywilizowany- h społe­
czeństw. Postęp cechuje wszędzie różność orga­
nów i funkeyi. Naród jest czemś innem, jak 
t- zodą ludzi. Społeczeństwo nie jest wjdącznie 
agregatem jednostek, lecz je*testwem zbioro- 
wem, o własnem ży iu, własnej p-zeszłości, 
Padycyack i prawach14—  A  na mnem miejscu: 
„Ludzie (zwłaszcza radykalni!) pragną wszyst­
ko uprościć pimyh (itr). Ze szkół wychodzimy 
Mmph ttnmi, Kształcą nas w logice abstrakcyj­
nej. Później życie z swjuni kłopotami nie pozo­
stawia nam czasu wyleczyć się z jednostronności. 
L  tfu it iimplute —  to brama otwarta dla wszy­
stkich paradoksów i sofismatów. Odnajdujemy 
go w banalnościach politycznych, które nam 
się wydają zasadami11. — Tej jednostronności, 
temu sztucznemu uproszczeniu najbardziej skom­
plikowanych kwestyi publicznjmh, nic bardziej 
się nie uśmiecha, jak ustawa wyborczn, określo­
na jednem krótkiem zdaniem: „wyborcami są
wszyscy 21-letni obywatele14.

Po równie gruntownej jak ciekawej anali­
zie powszechnego głosowania i jego zgubnych 
skutków tenże autor, powtarzamj': republika­
nin, szuka naprawy przedewszystkiem za po­
mocą reprezentacyi mniejszości— „Za złem zwy­
czajnie idzie większość głosów", śpiewa Kra­
sicki w „Monachomackii44— daiej w reprezentacja 
tak zwanjmh f  > r c t o c i u / s t , przeciwstawia­
nych jednostkom. Zaleca więc przedewszyst­
kiem, aby senat był utworzony przez delega­
tów trybunałów, duchowieństwa, akademii, izb 
handlowych, korporacyi zawodowych. A  zatem 
światły republikanin, patrzący z bliska na fa­
talne skutki wffrage u n iw w l, tego specjdi- 
cznie francuskiego wynalazku, uznając ko­
nieczność naprawy, mimowolnie zbliża się mniej

7)
S  T  Ś

O pow iadanie

przez Z ojię K o w e rsk ty .

(Ciąg dalszy).
Y.

Wakacye świąteczne minęły, młodzież 
szkolna wróciła do' zwykłego trybu Kółko 
młodych filozofów, do ktorego należał Stas, 
znowu zbierać się zaczęło, znowu rozprawy to­
czyły się bez końca, przeplatane rozmowami 
bezw stydnem u Wracając do domu po jednym 
z wieczorów spędzonych w ten sposób, btas 
spotkał na ulicy profesora Bireckiego, .który 
wykładał w szkole nauki przyrodzone. Blask 
latarni padł na twarz Stasia, profesor poznał 
go i zatrzymał.

—  Już dawno chciałem z panem pomówić —  
ozwał się, zamieniając dawne przyjacielskie,,ty 
Ha zimny wyraz „pan11, bał się bowiem zranrć 
próżność młodzieńca.

Staś czuł się w tej chwili jakby pijanym 
po bankiecie sceptycyzmu, jaki był sobie wraz 
z kolegami wyprawił. Bał się samotności, wzdry- 
gał się na wspomnienie, że zostanie tylko z nry- 
ślą własną. Odezwanie się do niego profesora 
przyjął jako ratunek.

—  Pan profesor mówił mi niegdyś „ty44...
—  Tak, ale teraz jesteś uczniem klasy wyż­

szej ; wszakże, kiedy na to pozwalasz... Słuchaj, 
►(Stasiu, odpowiedz mi szczerze: dla czego się 
uczyć przestałeś ?

Staś przebąknął coś o tem, że nauki szkol­
ne niczego nie uczą; potem, jakby wstydząc się 
swego zmięszania, chwycił się jednego z fraze­
sów, które stały gotowe w pamięci i wypowie­
dział go z udaną swobodą.

—  Domyślałem się przyczyny twego zanie­
dbania się w naukach, ale chciałem jeszcze 
usłyszeć ją wypowiedzianą przez ciebie. Czy­
tałem artykuły Dalidębskiego, z którj-ch czer­
piesz swoją odpowiedź, moje dziecię; ale wie- 
rzaj mi... jestem profesorem nauk przyrodzonj ch 
i nad wszystkie inne je cenię... a przecież po­
wiem ci, że dla młodzieży przedewszystkiem 
chodzi o zaprawienie się do pracy. Ucz się, 
choćby po chińsku, bylebyś pracował.

Staś przebąknął coś o Bucklu.
—  Buckie był olbrzymen pracy, chociaż 

szkół nie kończył. Zresztą to był wyjątek... ka­
żdy z was Buckiem być nie może. Go do Dali­
dębskiego, krytykuje on sjrsteni szkolny, ale nie 
mówi, że uczyć się nio trzeba dlatego, że sy­
stem zły. On sam przecie skończył szkoły i 
uniwersytet... nie kształcił się sam i pewno ro­
zumie, że to nie każdemu podobna. Spróbuj, 
Stasiu, wróć do pracy, radzę ci to jako przy­
jaciel... Proboszcz z Barcina polecił mi ciebie...

—  AYcale nie prosiłem go 0 protekcyę... Ci 
księża do wszystkiego się wtrącają! On chciał­
by zaraz rozciągnąć władzę nad ino jera sumie­
niem !

—  Proboszcz z Barcina poleca mi ciebie jako 
człowiek, który oię kocha. Lecz nie mówmy o 
nim, kiedy jego wspomnienie cię rozdrażnia; 
mówmy o tobie. Przyrzeknij mi, że się we­
źmiesz napowrót do pracy.

—  Ja pracuję.

—  Cóż ty robisz?
—  Czytam teraz Drapera.

Staś popełnił kłamstwo, ale w dobrej wie­
rze; zdawało mu się, że czyta, bo książka le­
żała rozłożona na jego stoliku.

—  1 to nazywasz pracą ? To czytanie niczego 
cię nie nauczy. To jest książka dla ludzi, któ­
rzy znają historyę dokładnie Przyrzeknij mi, 
że się uczyć będziesz przedmiotów szkolnjrch, 
łaciny, greczyzny...

—  Nie cierpię tych nauk.
—  Ale trzeba, żebyś skończył gimnazyum. 

Potem siebie zapytasz, czy lubisz języki łaciń­
ski i grecki. Teraz ucz się na nich pracy. AYie- 
rzaj mi, teorye filozoficzne nie z iobyte własnym 
trudem, przyjęte ślepo, nabyte jak gotowy to­
war w sklepie, zamącają raczej umysł, niż go 
uprawiają. Bywają wyroby chemiczne, które 
pod ręką uczonego nie przedstawiają żadnego 
niebezpiecz- listwa, lecz w ręku ludzi nieświa­
domych są groźne, zabójcze. Takiemi są hypo- 
tezy naukowe. By zrozumieć ich doniosłość, 
trzeba umieć wiele... Ucz się, Stasiu, tego, co 
ci podaje szkoła, co ci poda uniwersjdet, a po­
tem pracuj na swoją rękę, jak ci się podoba.

—  Myślę, że w moim wieku mogę już sobą 
rozporządzać.

—  Ty nie rozporządzasz sobą, dziecię; roz­
porządzają tobą ci, co twoim umysłem kierują. 
Ty ślepo wierzysz temu, co ci powiada ten lub 
ów uczony, którego teoryi sprawdzić nie jesteś 
w stanie.

— Trzeba zatem iść najkrótszą drogą do celu, 
którym jest możność naukowego sprawdzania.

Profesor smutnie spojrzał na Stasia. ■
—  Chciałem cię ratować —  rzekł —  ale wi­

dzę, że już jest za późno. Biedna twoja matka! 
Proboszcz z Barcina pisze, że jesteś jej jedy­
nym skarbem!

Gdy profesor zniknął na zakręcie ulicy, 
Stasia ciemność ogarnęła znowu. AYobec stare­
go pedagoga czuł się silnym w argumenta, 
miał jeszcze duży zapas wywodów i naprzód 
ukutych frazesów, lecz gdy sam został, umysł 
jego wpadł znowu na manowce zwątpienia o 
wszystkiem, nawet o śmiało przed godziną sta­
wianych teoryach. Słowa profesora: „biedna 
twoja matka!14 dźwięczały mu w uszach. Czuł, 
że ona bjda biedna przez niego, czuł, że jej 
miłość dla niego była bezgraniczna... i jego 
serce rwało się teraz ku tej kobiecej postaci o 
bladej twarzy i zapadłych oczach... Miał go­
rączkę, biegł spiesznie, myśli tłoczyły się w je­
go głowie. Nagle stanął, twarz jego przjLrała 
wyraz postanowienia:

— Będę się uczjd! —  zawołał głośno. Wszedł­
szy do mieszkania, zdjął z półki zakurzone 
książki szkolne, przygotował zeszyty, postano­
wił nazajutrz od rana wziąć się sumiennie do 
pracy. Zasnął z lepszą otuchą w sercu.

Ale pracować nie każdy może kto chce. 
Przyzwyczajenie staje się siłą trudną do poko­
nania. Po kilkomiesięcznenr próżniactwie Staś 
nie był w stanie przyłożyć się do książki. Za­
pomniał wiele z poprzednich kursów, wiedział, 
że koledzy wyprzedzili go bardzo w kursie bie­
żącym i wobec nadmiaru pracy odpadła go od­
waga. Bjd słabym i bez wytrwałości, przj-tem 
czuł się osłabionym fizj^cznie. Głowa często go 
bolała, myśl przyzwyczaiła się do włóczęgo­
stwa; pomimo wysiłków pracować nie mógł. 
Zmuszał się, szamotał się z lenistwem, było ono

jednak silniejszem od niego. Po paru dniach 
szczerych usiłowań, by wTrócić do porządnego 
trybu życia, stępiało powoli uczucie moralne 
służące chłopcu za podnietę Nie miał nikogo 
coby mu podał rękę; Przemysław szydził z nie­
go, koledzy byli obojętni. Książki począł zno­
wu okrywać kurz, Staś wrócił do poprzedniego 
życia.

Stał się nawet śmielszym w dowodzeniach, 
pozbywał się zupełnie dawnej nieśmiałości i 
czasem w nagości obrar;?wania przechodził sa­
mego Przemysława. Gdy się znalazł sam, ogar­
niała go rozpacz dzika, jaką przynoszą i ułoże­
nia bez wjTjśeia. Nie wiedział czego pragnął, 
czego żałował, za czem tęsknił, ale się szamo­
tał wewnętrznie i cierpiał. M jń li  chwilami plą­
tały mu się w głowie, doznawał takiego uczu­
cia, jakby mu ją rozsadzić miały. Wtedy wy­
chodził na ulicę; widok mrowiska ludzkiego 
odpędzał przynajmniej nieznośny niepokój, je­
żeli rozpaczy nie umniejszał.

Pewnego dnia biegnąc śpiesznie, zrównał 
się z dwoma kolegami, należącymi do kółka, 
w którem się obracał.

—  A, Staś — zawołał jeden z nich —  cóż 
tak lecisz, jakłry się paliło.

Paliło się w głowie Stasia, Przebiegł le­
dwie skinąwszy głową,

  Mówię ci, że on chyba zakochany! —
rzekł drugi kolega.

__ Co, zakochany ? Ha, ha, ha! Rychło w czas 
po śmierci wędrować! Głód sytego się nie cze­
pia! Ale co go tak gnało? Może matka gagat- 
ka przyjechała? Przemysław mówi, że tak głu­
piej baby spotkać trudno...

(Dokończenie nastąpi).
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więcej do tego systemu, na którym opierają sie 
austryackin ustawy wyDorcze!

Nie byłożby zabawne m qi,i pro q u n } gdy­
by w chwiL coraz dosadniejszych protestów 
przeciwko powszechnemu głosowaniu we Fran- 
cyi, u nas ludzie dobrej woli mieli się zapalać 
dla systemu wyborczego, który w swej ojczy­
źnie, zdyskredytowawszy parlamentaryzm, szyb­
kim krokiem zbliża się do moralnego bankru­
ctwa, a w Niemczech, nabroiwszy również du­
żo złego, pono nie długo przeżyje swego poli­
tycznego ojca?

Anglik o  Francuzach,o
II.

0  Dumasie rozpisuje się autor bardzo czę­
sto i nadzwyczaj serdecznie. Powiada, że Du­
mas nie potrafiłby nigdy stać się dla kogo nie­
przyjemnym bo gdy nawet chciał komu do­
ciąć, to czyrfił to za pośrednictwem dowcipnego 
epigramu. Ale co zabawniejsze, że był on dum­
niejszym ze sporządzenia jakie]ś potrawy, ani­
żeli z powodzenia swojego dramatu lub powie­
ści. Często podczas obiadu wołał zachwycony: 
„Maszę się dowiedzieć, jak się robi ten przy­
smak1'. I wtedy schodził z właścicielem do 
kuchni na. naradę z kucharzami. Następstwem 
tego było zaproszenie na obiad w kilka dni 
potem. Nikt nie wątpił o talencie pisarskim 
Dumasa, ale wielu wątpiło o talencie jego ku- 
'inamym, a między innymi dr. Yeron. Pod- 
szepnęła mu zaś niewiarę gospodyni jego, Zo­
fia, sama będąc wyborną kuchaiką. Otóż pe­
wnego razu Dumas, dowiedziawszy się o przy­
rządzeniu karpia & la matelotre, zaprosił przy­
jaciół i dr. Yerona na obiad. Potrawa zasma­
kowała wszystkim ogromnie, o czem Yeron 
powiedział swojej gospodyni. Ta dowiedziawszy 
sio, że obiad wydawał Dumas, rzekła: „Pójdę 
do jego kucharki i dowiem się, jak się robi1-.—  
„Niepotrzebnie pójdziesz, bo sam Dumas ją 
przyrządził". —  „Więc pójdę do niego samego".

I poszła. Dumas, pogłaskany wielce w swo­
jej mi ości własnej, udzielił jej wszelkich iń- 
fornacyj, lecz mimo "to karp nie smakował 
Yeronowi, przyrządzony w domu. W tedy go­
spodyni zaczęła dowodzić półsłówkami, że wiel­
ki pisaiz chwali się cudzą robotą, zupełnie tak, 
jak w literaturze. AALedziała ona, że dzienniki 
zarzucały Duma: ot u, że swoich współpracowni­
ków pozostawia w cieniu. Dumas bronił się za- 
■» zięcie, ale nic to u ie pomagało; gospodyni, 
nazywając go pyszałkiem, przypisywała współ- 
pracownictwo nie jemu, utrzymując, że tam 
gdzieś ukryty kucharz robi, a Dumas zbiera za 
to sławę. Zdradził się dr. Yeron z podejrzenia­
mi swojej gospodyni przed Dumasem, któryT 
wybuchnął wściekłością, nigdy dotąd u niego 
nie widzianą. Uspokoiwszy się wnet, rzekł, za­
praszam was na jutro do siebie, wyznaczycie 
z pomiędzy was jednego, który będzie mi asy­
stował przy gotowaniu. I rzeczywiście, wydele­
gowany ujrzał go z zakasanemi rękawami, z 
fartuchem, kierującego sporządzeniem obiadu. 
Obiad był w całem znaczeniu tego słowa wy­
borny, a dr. Yeron i gospodyni musieli go po­
kornie przepraszać za posądzenie.

AV owym to czasie objął kierownictwo 
Opery po Yeronie Leon Pillet. On to, z pomo­
cą Pacciniego i Berlioza, wystawił „"Wolnego 
Strzelca" Webera, a mimo, że przeróbki recita- 
tiwcw dokonał bardzo umiejętnie Berlioz i w 
duchu kompozycyj Webera, jednak i ta opera 
Mazała się w skróceniu, gdyż nic chciano prze­

kraczać północy. Zaprotestował przeciw skróce­
niu Berlioz, opera zaś i tak miała wielkie po­
wodzenie. Przypadkiem przejeżdżał wówczas 
przez Paryż hr. Tyszkiewicz, jeden z najlep­
szych krytyków muzycznych owej epoki, re­
daktor Dis musikaUischc, Z*hung. wychodzącej w 
Lipsku. Zaciekawiony poszedł do teatru i odra­
ził dostrzegłszy skrócenie, poszedł do komisarza 
policyi. żądając albo wykonania opery w cało­
ści, albo zwrócenia mu pieniędzy za bilet. Nie 
mogąc nic wskórać na razie, 1'zmusił komisarza 
do napisania protokołu, a nazajutrz wszysrkie 
dzienniki otrzymały wyciąg litografowany o ca­
łym przebiegu sprawy. Swoją drogą, hrabia 
wytoczył proces. Ostatecznie drogą procesu wy­
grał zwrot pieniędzy za bilet, ale wypadek ten, 
opowiedziany przy owym obiedzie, dał sposo­
bność Yeronowi do przytoczenia innego wy­
padku.

Oto podczas przedstawienia opery Halóve- 
go . „Guido i Ginewra", zapaliły się kulisy i o 
mało nie wyniknęła straszna katastrofa. Ze 
śledztwa wynikło, że winnym jest podoficer 
strażacki, który siedząc za kulisami zasnął. 
Przyznał się też szczerze do a iny, mówiąc, że 
rngdy mu się nic podobnego nie przydarzyło —  
ale proszę kapitana —  dodał, zwracając się do 
swego zwierzchnika —  spróbować tego samego 
na mojem miejscu. Kapitan spróbował, lecz 
w kilka minut potem uciekł, bojąc się również 
zasnąć. Sprawę zatarto ze względu na Haleve- 
go, a strażak nie został ukarany.

„Dodam —  mówił dalej Yeron -  że stra­
żacy nie są bynajmniej złymi sędziami w kwe-

Z A G R Z E B A N I
POWIEŚĆ 

przez Klemensa Junoszę.

(Ciąg dalszy).
R OZDZIAŁ X .

W  kórym pokozvje s ię , że yłęboko obmyślane 
kombinacye pana Sympluyusza rozbiły się o nis- 

przi widziane przeszkody.
Gdy już zima dobiegała do końca, pan 

Symplicyusz, obyczajem swoim, w świat się 
chciał puścić, gdzie go różnorodne interesy 
ciągnęły.

W  Czarnej zasiedział się dziadowina dość 
długo, ponieważ chciał pana Józefa, dokładnie 
wyrozunńeć. "Witold wyjechał na czas jakiś do 
AYarszawy, więc polowanie ustało, a zatem po­
rozumienie się z zapalonym myśliwym było
0 wiele łatwiejsze.

Pan Józef tak AYitolda polubił, że po je­
go odjeździe formalnie tęsknić zaczął i Sym- 
plicyusz też zaraz w tę strunę uderzył.

Upatrzywszy chwilę stosowną, gdy ojciec 
panny Michaliny sam był w swoim pokoju, 
wszedł tam stary szlachcic, —  drzwi zamknął
1 rozmowę rozpoczął.

—  Bogu dzięki! panie Józefie! —  rzekł —  
źe jesteś sam, —  a jak przypuszczam, nie masz 
nie pilnego do roboty, —  mnie w drogę czas... 
A  no! wij.zi.sz, zasiedziałem się tu za dłu­
go, a prawdę powiedziawszy i nie jednom przez 
to zaniedbał. Jechać mi trzeba koniecznie, po 
udziach, pieniędzy trochę mam. chciałbym te- 
dy pondbierac ■ je i razem ulokować.

N ’ by to tak łatwo poodbierać od ludzi...
—  Mnie łatwo, bom tak lokował, że w ka-

styach teatralnych. Pamiętam, że Mayerbeer, 
podczas próby „Roberta Djabła" często z nimi 
rozmawiał, a po tych rozmowach czynił różne 
poprawki. Dumas znowu, podczas pierwszej je- 
neralnej próby „Trzech Muszkieterów" w Am- 
bigu-Comique, zauważył, że przy pierwszych 
sześciu obrazach błyszczący kask strażaka świe­
cił ciągle na froncie, ale w środku siódmego 
zniknął. Zaraz więc po skończonym akcie po­
szedł szukać strażaka, a znalazłszy go, zapytał: 
„Diaozegożeś odszedł?" —  „Bom się j'uż nie ba­
wił" —  odpowiedział żołnierz, nie wiedząc, że 
mówi z autorem. Natychmiast Dumas biegnie 
do pokoju dyrektora, zdejmuje ubranie, odpina 
kołnierz od koszuli, gdyż tak zawsze pracował, 
posyła po rękopis, drze go i rzuca w ogień cały 
siódmy obraz. —  Co pan czynisz? —  krzyczy 
przerażony dyrektor. —  Przecież pan widzi, 
strażak się nie bawi, a ja wiem, czego mu po­
trzeba." I au półtorej godziny potem rozdano 
aktorom nowy akt, świeżo napisany.

Dumas —  mówi autor —  był rzeczywistym 
typem Francuza ze wszystkiemi przymiotami i 
wadami Niepodobna było smucić się w jego towa­
rzystwie a był on wesołym zawsze i streszczał 
w sobie „radość z tego, że się żyje", wyraże­
nie, które się zwykle nie stosuje do tych, co 
juz przeszL wiosnę życia. Dumas posmutniał 
dopiero na kilka miesięcy przed śmiercią i to 
a idzą.c zgnębioną swą ojczyznę.

AVkrótce po tym obiedzie poszedł do niego 
z wizytą autor tych „Pamiętników".

—  Czy jest pan w domu? —  zapytał służą­
cego. —  Pracuje av swoim pokoju. —  W  tejże 
cliAvili usłyszał tak głośny śmiech, że rzekł do 
służącego, iż woli zaczekać, aż ten ktoś tam 
wyjdzie. —• Niema nikogo u pana —  odrzekł 
służący z uśmiechem, a tylko pan śmieje sję

Józęstotygdy pisze..
I to było prawdą. Dumas by! sam czyli 

w roziuoAvio ze swymi bohaterami, którzy go 
doproAvadzali do wybuchów szalonego śmiechu.

Praca była dla niego, tak jak wszystko 
co przedsiębrał, prawdziwą przyjemnością. Pe­
wnego dnia polował w okolicach Compiegne. 
—  Ubiłem już 29 ptaków —  rzekł —  ubiję 
trzydziestego i położę się spać, bom zmęczony. 
Istotnie poszedł zwolna do domu, gdzie go 
w cztery godziny potem syn jego z przyja­
ciółmi zastał grzejącego się przy kominku. •— 
Spałeś? —  pyta go syn. —  Nie, nie mogłem, 
taki tu wrzask! —  I cóżeś robił przez cztery 
godziny? — Napisałem sztukę w jednym akcie. 
Sztuką był „ Bomulu**, który oddany Komedyi 
francuskiej pod pseudonimem przyjęty został
jednomyślnie przez surowych societerów.

AYiadomym też jest faktem, że gdy Du­
mas zamieszkał przez trzy lata w Saint-Ger- 
main, dochody kolei zwiększyły się o 20.000 
franków rocznie. Wskrzesił on poprostu zdrze- 
mmętą mieścinę. Zakupi! teatr, w którym ar­
tyści Komedyi francuskiej po obiedzie u niego, 
grali „Pannę de Beile-Isle", „Pensyonarki z 
Saint-Cyr" na korzyść ubogich. Potem dwa 
razy w tygodniu, puszczano sztuczne ognie,
które widziano w Paryżu i w AVersalu. Za­
chwycony król Ludwik Filip przypisywał tę 
radość ludności, uszczęśliwionej z jego rządów.

Kiedy w r. 1847-ym zachciało się Dunia.- 
soA\i Avejić do parlamentu, pomyślał naturalnie
0 miasteczku Saint-Germain, które tyle sko­
rzystało za jego kilkolelniej bytności. Lecz 
sławetni mieszkańcy uważali go za zbyt nie­
moralnego. Poczekał więc aż do abdykacyi L. 
Filipa. Stawił się wtedy przed wyborcami w 
doigny. al6 niejaki p. Bonneliere zażądał obja­
śni en CO do tego, j a k i m  s p o s o b e m  m o ż e  on  go­
dzić zasady republikański^ z tytułem mar­
grabiego de la Pcdlleterie.

Dumas odpowiedział, że nazywał się mar­
grabią po ojcu wówczas, gdy sobie jeszcze nie 
zdobył nazwiska i sławy, ale teraz nazywa 
się już krótko < węzłowato : Dumasem. „Cały
świat zna mnie pod tern nazwiskiem i pan 
także —  zwrócił się wprost do niego —  któ­
ryś na to przyszedł tutaj, ażeby się podwalić, 
żeś chciał ubliżyć „wielkiemu Dumasowi".

Z  powodu tych Avyborów, opowiadał nie­
jaki p. Ohaifault, że aż do owego dnia nie 
widział nigdy av żyda Dumasa. Leżał jeszcze 
av łóżku pewnego poranku, gdy około szóstej 
rano otwarły się gwałtownie drztvi (ego sy­
pialni i stanął przed nim jakiś czarny olbrzym. 
P. Chaffault c h w y c i ł  za pistolet, a olbrzym 
przemÓAvił: „Nie lękaj się pan, jestem Al. Du­
masem. Zaręczono mi, że z pana dobry czło­
wiek, Avięc przyszedłem prosić o przysługę. 
Oto staję tu do wyborÓAv", P. Chaftault zer- 
Avał się z łóżka i chciał wdziać buty. „Otóż —  
rzekł zu oa v u  Dumas —  wyskakując z powozu 
rozdarłem sobie but, a nie ma jeszcze nigdzie 
otwartego sklepu, czybyś mi pan nie dał pary 
butów ?u P. Chaffault był nizkiego wzrostu, a 
Dumas ogromnego, nie miał jednak czasu na 
odpoAviedź, bo Dumas, wybraAyszj- sobie naj­
lepszą parę, zostawił swoją, bardzo zużytą.
1 wnet zaznajomili się obaj serdecznie. Dumas 
mówił mu już „ty". JiZabiorę cię z sobą" —  
rzekł. Zabrał go ze sobą do powozu. Przed

żdej chwili odebrać mogę, a mam takie, swoje 
kombinacye, że m: właśnie Aviększy kapitalik 
może być niedługo potrzebny, więc chcę być 
na wszelki Avypadek w pogotowiu.

—  Ma:ątek może kupisz?
—  Może!...
—  AVarto! warto! doprawdy!AV takim wtyku, 

jak twoim, to jakoś lepiej byłoby osiedlić się 
na stałe i zaprzestać tych aa iecznych wędró­
wek. Jużeś nie pierwszej młodości, potrzebujesz 
wygody... spokoju...

—  No! co do młodości, to j^szczebym nieje­
dnego wielkiego myśliwego przeskoczył,... a 
spokój?! Mój panie Józefie! kto a ie, czy nie 
mam większego spokoju, tak oto sobie żyjąc, 
aniżeli w swojej brtunie... Ja sobie kapitali- 
kiem obracam... służby trzymać nie potrzebuję... 
gradu się nie lękam!...

—  Prawda, ale zawsze... odpoczynek ci się 
należy. Oto więc wyszukaj sobie jakiego ma- 
jateczku, tu koło nas... ożeń się...

' — Jar'!
—  Dlaczegóż nie ? Nie mówię, żebyś z ośm- 

nastoletnią dziewczyną miał się żenić, ale mógł­
byś znaleźć jaką poważniejszą osobę; opiekun­
ką by twoją była... gospodynią... Cóż nie mam 
racyi -u. Yty? - •'

—  No! zapewne! ależ na to będzie jeszcze 
dość czasu. Widzisz przecie, żem zdrów i że 
rami mku nie potrzebuję; zanim zaś sobie ja­
kowej magnifik? wyszukam, wolałbym pierwej 
z AVitoldem jakiś koniec zrobić. No i właści­
wie w tym celu chciałbym z tobą, kochany 
parne Józefie! pomówić... Ten chłopak obchodzi 
mnie bardziej, niż myślisz. Dlaczego? teraz ci 
mówić nie będę, —  <'cść, że mnie bardzo ob­
chodzi... Chciałbym go widzieć szczęśliwym 
i żebym tylko mógł, — to duszę bym oddał za

każdym domem uJejskim, przed którym się 
zatrzymywali, Dumas sypał dowcipy, anegdoty 
i epigramaty. Na pierwszym popasie, sekretarz 
Dumasa płacił. Na drugim, spytał Dumas swe­
go przyjaciela: „Masz ty ze 20 franków ?"
P. Clialfault zapłacił znowu, a potem zapłacił 
poczty liona, później za salę i za gaz. Płacił 
ciągle, a miał wszystkiego 600 frannów. Za­
płacił także za ucztę, na której było sporo go­
ści, potem zaś żałował zawsze, że nie miał ze 
sobą 10.000 franków, tak mu przyjemnie czas 
przeszedł.

Dumas cvydaAvał więcej niż miał, nieprze- 
zorność jego i wspaniałomyślność nie miały 
granic. Nie znał on połowy tych osób, którym 
dobrze czynił,. a często zapytywał się przy Avłas- 
nym stole o nazwiska osób, z nim razem obia­
dujących. Więc też pomimo, że w ciągu 40 lat 
zarabiał p zeszło po 200.000 franków rocznie, 
pomimo, źe nie był ani graczem, ani upijają­
cym się, ani naAvet palaczem, pomimo nawet 
umiaikowania w jedzeniu, pozwy sypały się je­
den za. drugim. I choćby posiadał fortunę Avszy- 
stkieh Rotszyldów razem, pewnoby znalazł spo­
sób na jej wydanie, nie egoistycznie, ale dla 
innych. Pojęcia nie miał o wartości pieniędzy. 
Pewnego razu leżał słaby av łóżku. Autor „Pa­
miętników" odAYiedził go. Dumas zawołał: „Ja­
kie złote serce ma syn mój. Wyobraź sobie, 
miałem 600 franków. Aleksander Avybiora się 
do Paryża mówi do m nie: Wezmę 50 fran­
ków. Nie dosłyszałem dobrze, więc proszę g<Ę 
ażeby mi zostawił 100 franków. —  ( o mówisz 
ojcze , wszak biorę tylko 50. —  Ach przepra­
szam cię, myślałem, że bierzesz całe (>00!“.

Uważał za rzecz całkiem naturalną zabra­
nie mu całej sumy, tak samo jak uważał za 
rzecz naturalną przystawić sobie pijawki dla 
zachęcenia małego Aleksandra do zgodzenia się 
na nie, gdy był jeszcze ośmioletnim chłopcem. 
Chłopiec wzdragał się, lecz w końcu zgodził 
się pod Avarunkinm, że mu ojciec da. przykład. 
A. ten najmilszy z ojców nie zawahał się i sę- 
kundy.

K R O N IK A .
Lwów 27 grudnia.

Z kolei państwowych. Maryan Jarocki został 
mianoAvany naczelnikiem ogrzewalni w Krakowie,Ja 
Kazimk rz Szeiigcwsld naczelnikiem konsenvacyi bu­
dowy kolei dla sekcyi Suchej.

Z dniem 1 lipca 1895 zostanie 153 stacji 
przeniesionych do wyższej klasy dodatku na pomie­
szkanie, a av liczbie tej zo stacyi galicyjskich nastę­
pujące : Jasło, Tarnów, Nowy Sącz, Dembica, K ro­
sno, Łańcut, Przeworsk, Radymno, Sanok, Sucha, 
Bochnia, Bogmniłowice, _ Bukaczowce, Mszana, Oleszy­
ce, RozAvadów, Zator, Żurawica i Zwardoń.

Na yimnazyum cieszyńskie złożyła Helena 
ModrzejeAvska 250 zł.m a ręce hr. Wojciecha D/ie- 
duszyckiego.

Raut w Kole literacko-artystycznem odbędzie 
się av sobotę 29 b. m. Przygrywać będzie muzyka 
wojskowa. Początek o godz. 8 Avieczovem. Dla panów 
strój balowy.

Przeniesienia. Fan Namiestnik przeniósł ko­
misarzy poATTiatowych Józefa Rudzkiego do Tamoiva, 
Edivarda Czerniaka, Michała Bocheńskiego do Chrza­
nowa, Józefa Langego do Staregomiasta, Antoniego 
Barbackiego do Diohobycza ; kon'oepistÓAV Namiestni­
ctwa Zygmunta Pajączkoivskiego do Kamionki, Adol­
fa Heilknm-Stransltyego do Stanisławowa; oraz 
praktykantów k.^nceptowych Namiestnictwa: Teodora 
Torosiewicza dc Eorszeijowa, Bolesława H ellera  ćlo 
lłwczacza, Homara Komara Clo 1..Wowa, Bronisława
Kwiatkowskiego do Liska, Stanisława Podwińskiego 
do Podliajec, oraz przydzielił konceptoAvego prakty­
kanta Namiestnictwa Kazimierza Przybyshwskiego 
do służby przy starostide Iwowskiem. Nakoniec prze­
niósł sekretarza powiatoAyego, Karola Solarika do 
Złoczowa,

Kolej ze Lwowa do Warszawy. Nadchodzi
Aiiadomość, że rząd rosyjski zamierza z Aviosną przy­
stąpić do budowy linii kolejowej, mającej połączyć 
Tomaszów ze stacyą Bodziechów na linii iwangro- 
dzko-dąbrowskiej. Gdyby ta Aviadomość się sprali-- 
dziła natenczas Lwów miałby bezpośrednie połącze­
nie z Warszawą, a kolej Iwowsko-bełzecka z niezna­
nej i lokalnej przekształciłaby sfĄ av międzynarodo­
wy linię.

Nowe pOCZty. Z dniem 1 stycznia Avejdą av 
życie urzędy pocztowe: 1) \\T Bodakach pow. gorli­
ckim dla gmin Bartne, Bodaki, Dragaszóiy, Małastów, 
Przegonina, Pstrążne i Wapi :rnieu2j w Kruszelnicy 
pow. stryiskimdla;gniin i obszarów dworskich w Ja- 
melnicy, Korczynie szlacheckim i rustykalnym, Kru- 
szelnicy szlacheckiej i rustykalnej, Podhorcach oraz 
dla gminy Sopot, 3) w Sichowie pow. lwowskim dla 
gmir i obszarów dworskich Sichów i Żubrza z Per- 
senkówką, dla gmin Kozielniki, Pasieki z Dębiną i 
PirogÓAvką oraz dla obszaru dworskiego Pasieki Zu­
brzyckie, 4) av StecoAyej poAV. śniatyńskim dla gmin 
i obszarów dworskich HorbasÓAvka, Podwysoka, 
Russóaa-, tStecowa i kolonia RudoHsdorf.

Ks. Józef Chrzanowski, W Rzymie, pośrednik 
dla v ielebnego duchowieństwa w załatwieniu wszel­
kich spraw w świętych kongregacyaoh rzymskich,

niego...
— Cóż to ? znam cię panie Symplicyuszu! 

od lat Anielu; w lem, że jesteś dobry, poczcl wy, 
uczynny, — ale się z sentymentem nigdy nie 
lub: iz ośivhidczyć, pierwszy raz słyszę, żebyś 
tak uczucia swoje manifestował.

—  Istotnie! me lubię o tern mówić, co czy­
nię, —  rzekł stary szlachcic z rozrzewnie­
niem. —  wszelako, w tym razie, muszę zrobić 
wyjątek. AYitold ma do moich sentymentów 
niejakie prawa, o czem, żebyś sobie tego, dwu­
znacznie nie tłumaczył, później ci szczegółowo 
opoAs iem

-— Dlaczegóż pó aniej ?
— Bo tym razem nie mogę, przypuszczam, 

że każdy człowiek, starszy zwłaszcza, miał 
w życiu swojem pewne momenty, o których 
bez rozrzeAYiiienia wspominać nie może — a 
ja się właśnie rozrzewniać nie chcę dzisiaj, 
gdyż chciałbym z tobą, kochany panie Józefie! 
pomówić na seryo...

—  Służę c i! i owszem, o cóż chodzi ?
—  PoAviedz mi tedy, ale tak po prostu, z rę­

ką na sercu, bez żadnych ceremonii, jak ci się 
AYitold podobał?

—  Złoty chłopak! złoty chłopak ! Myśliwy 
zawołany!

—  Ale, myśliwy! to jeszcze rue wieTe, ja się 
pytam, jak go uważasz w ogóle, nie jako my­
śliwego, ale jako człowieka ?

—  A  nc, krótko ci mówię: złoty chłopak! 
Takie jest moje zdanie !

—  Istotnie! bo to, proszę cię i persona i pre- 
zeneya i uroda.

—  Tak ! tak!
—  Gospodarz będzie doskonały, bo przecież 

tam za granicą próżno czasu uio tracił. Chło­
pak w wiecie obyty; w głowie ma nieźle,

1 zmienił mieszkanie. Adres jego : Roma Yia dei Del­
fini nr. 16.

W ObrOilie czci. Donoszą nam z Koraia na 
L itw ie: „Panna Helena BartoszeAciczówna, /.córka,
właściciela folwarku , osoba bardzo piękna , długo 
była prześladowana strzelistymi afektami niejakiego 
Iwana StauibunoAcicza, a że patrzyć na niego nie 
chciała, Avięc on postanowił użjń gAvałtu i tak po- 
zj^skać jej rękę. Zdarzyło się tedją że gdy panna 
w małych saneczkach, poAVożąc sama, udała się do 
kreAvnycli w sąsiedniej AArsi Pomrze , Rtainbunowicz 
napadł na nią av lesie. Ona, broniąc siei; chwyciła, 
za szalik na jego szjd i tak go ścisnęła, źe udu­
siła napastnika , poczem udała się do urzędu gir.in- 
nego i przedstawiła, spraAYę. AresztoAva.no ją  i od­
dano sądowi."

Pożar fabryki. W  Kra,k0Avie zapaliła się w ze­
szłą niedzielę parowa fabryka stolarska braci Mu- 
ranji i Tadeusza dtryjeńskiego. Pożar trwał d:vie 
godziny, a wybuch! wskutek podpalenia, na co na­
prowadza fa k t , że stosy drzewa były oblane naftą, 
wsirutek czego ogień z błyskawiczną szybkością roz­
szerzył się.

Z Sadu. Sensacyjny proces w Krakowie, 
handlarza węgla i zhoża, p. PrzeAvorskiego przeciw 
urzędnikom jego biura pp. Jakóbowi Bałabanowi i 
Emilowi IJaAviczowi, trwającj7 27 miesięcj’, zakoń­
czył się teraz uniewinnieniem obzałowanych, których 
c. k. Sąd karny reskryptem z dni.a 5-go grudnia 
1. 23.586 zawiadomił, iż c. k. pjokuratBya „nie 
znajduje podstaAvy do dalszych dochodzeń av tej 
spraAvie 1 Skargi1 oskarżyciela opiewafy o defrauda- 
cyę na setki, potem na dziesiątki tysięcy z l . , sto­
pniały potem do półtora tysiąca., wreszcie do zera. 
ObAviniony o tę zbrodnię p. Balaban, trudniący się 
od 28 lat handlem m ąki, użyAvał nieposzlakowanej 
opinii do tego stopnia, że na rok przed ukończeniem 
procesu, kuka AviększjTcli młynÓAV poAyierzjdo mu 
swoją ajencyę. Chlubne to dla niego, ale 27 mie­
sięcy stać pod zarzutem oszustwa, to męczarnia stra­
szna, której nikt mu nie wynagrodzi.

S<|d Obywatelski. Z Kolbuszowej donoszą, że
0 godność marszałka av tamtejszym powiecie po śp. 
ZdzisłaArie hr. Tyszkiewiczu starają się dwaj kandy­
daci: Janusz hr. Tyszkiewicz i dr. Jan Hupka. Rzecz 
naturalna, że stronnicy każdego z obu kandydat,ÓAV 
całą siłą starają się przeprosradzić jego Avj'bór. Oni 
sami też Avierzą szczerze, iż mogą oddać niemałe 
usługi sprawie publicznej, poświęcajątrjsAve siły pra­
cy około kieroAvnictwa poAviatu, jak to A\ridać z li­
stów wzajemnie do siebie przez OAyych kandydatÓAv 
pisanych. Listy te jednak, które w  odpisach rozda­
wano pomiędzy członków Rady powiatoAvej kolbu- 
szoAVskiej przyczyniły się znacznie do zaostrzenia 
agitaeyi i całej sprawy, nadając jej ton osobisty. Za 
narzędzie do przecięcia tego węzła Ayybrano sąd oby­
watelski. AY skład tego sądu AYchodzili p p .: Andrzej 
lir. Potocki i Zdzishiw Tamgwfki ze strony Janusza 
lir. TyszkieAvicza, a Józef Męciński i Stefan Sękowski 
ze strony dra Jana Hirpki. Sąd nie przyznał piorw- 
szeiistAva żadnemu z kandydatów, orzekając, że każdy 
z nich ma rÓAYiie prawo starania się o godność mar­
szałkowską; dodał jednak, że agitacyę należy prowa­
dzić godziwymi środkami.

Testament Wiktora hr. Baworowsidego. Do-
słoAvnjT tekst tego aktu opiewa jak następuje:

1. Uniwersalnym spadkobiercą moim całego 
majątku mojego mianuję kraj Galicyę i Lodomeryę 
Avraz z W. Ks KrakoArskiem, a zatem zaraz po 
śmierci mojej ma AVydział krajoAyy w imienia kraju 
odebrać ] cały mój mują?ek na Avieczną i niepozby- 
Avalną własność kraju.

2. StanoAvię, że dochody z tego majątku mają 
być tak długo kapitałizoAvane, póki majafek mój nie 
dojdzie do Arysokości 10,000.0QH zl. Po osiągnięciu
1 0 .0 0 0 .0 0 0  yA. w olno Wyd.xitvłowi lerajowemu
dochodów z połowy tego majątku na źópisy przezo­
rnie pioczjmione niże);' poszczegól.none używać, druga 
połoAva tych dochodóiY ma by! jednakże dalej tak 
długo kapitalizoAvaną, dopóki cały majątek nie: doj­
dzie do Avysokości 20,000.000 zl„ względnie do tej 
AYysokośei , aby dochody z tego majątku licznie
1.000.000 zl. wynosiły.

, 3. Dochody z tego mojego majątku, 10,000.000 
zł., a później 20,000.000 zł. wynosić mającego, który 
fundusz żelazny stanoivić‘ ma, przeznaczam na cele 
oświaty i sztuki, a. mianowicie av jednej części na 
cele umię0ęfne, av jednej czdści na cele naukoive, a 
nareszcie av jednej części na cele artystyczne i 
wskutek tego mają bj-ć następujące zakkuty, eele te 
popierające, utworzone, a mianowicie:

a) Muzeum sztuk pięknych we Lwowie.
b) Zakład naukoAyy av Tarnopolu nad Seretem, 

który na Avzór lwowskiego zakładu imienia Ossoliń­
skich ma być urządzony.

c) Szkoła rolnicza i lasowa średnia z zastoso- 
Avaniem do praktyki av majątku moim ŁoszńÓAV z 
przyległościami Józefówka i Krowinka.

Zbiory, które po mnie pozostaną, mają być 
Avcielone do zakładu w Tarnopolu z wyjątkiem tych, 
któro ściśle artystyczną i muzealną Avartość mieć 
będą; to bowiem  ' należeć będą do muzeum Ave 
LwoAvie.

Opfóćz tego, chcąc aby z tychże docb.odÓAV w  
petynej części także istniejące już dawniej instytu- 
cye, to jest Akademia umiejętności w Krakowie^, 
szkoła malarska w Krakowie i w Monachium, w  o- 
góle oświata i sztuka polska korzystały, jak niemniej 
aby pervna część, me więcej jednakże, jak dwa-

Avcale nieźle, no! Avre,szcie i „nervus rerum"... 
substaneya... jest kapitalik pokaźny, możnaby 
za niego fortunę niezgorszą nabyć, tern bar­
dziej, źe jeżeliby zabrakło, to ja ze swojej kie­
szeni dołożę. U niego pewne, nie zginie nri. 
"Widzisz tedy, panie Józefie, ze wszystko za 
nim przemawia.

—  Zapewne.
—  Tedy, cóż w bawełnę o aa ijee ? jestem 

twoim przyjacielem od tylu lat, mogę A\rięc 
z całą otwartością mówić jako człowiek, go­
dzien chyba twego zaufania!

—  A leż panie Symplicyuszu! dziwię się na­
wet, że się aż clo takich przygotowań i wstę­
pów uciekasz; mów po prostu, o co ci idzie ?

—  A  n o ! tedy o Michalinę idzie mi dla Y 7! -  
tolda.

—  Domyślałem się.
—  I  cóż powhsz na to ? panie J ózefie!
—  Co powiem ? PoAviem, że o lepszej partyi 

dla mojej jedynaczki marzyć nawet nie mogę
1 gdyby tylko wola jej była po temu, to z ca­
łego serca pobłogosktwię; majątek im oddam, 
a sam patrzeć będę na ich szczęście1

Pan Symplicyusz ręce rozkrzyżował i na 
szyię panu Józefowi się rzucił.

— Słuchaj, panie Józefie! —  mówił głosom 
drżącym ze wzruszenia —  jeżelim kiedy wi­
dział, jeźelim kiedy wyobrażał sobie bardziej 
dobraną parę , to pies jestem! Bo proszę cię, 
Witold jest dzielny chłopak, a twoja Michasia 
to... to... proszę cię, anioł. Jeżeli oni nie będą 
z sobą szczęśliwi, to już chyba nie ma szczę­
ścia na świecie!

—  Dobrze to j ist, mój drogi! ale widzisz...
—  Co ? jużeś może jaką przeszkodę wy­

nalazł ?
—  Nie! tylko chciałem się zapytać, czy W i-

dzieścia tysięcj7 złr. rocznie z tychże dochodów na 
cele humanitarne i dobroezjume, bez uszczerbku je ­
dnak tych wyżej wymienionych zakładów obracaną 
była.

•> .4) Gała ta ustanowa ma nosić nazwę „Zakła­
dy Baworowskiego". Kuratorem tej fundacju będzie 
po Avieczne czasjT jeden z czlonkÓAy rodziny, którzy 
wedle następsti\ra rodowego, AAr moim dawijicjSzyir 
testamencie z sierpnia 18 Ml sporządzonym ustano- 
AA'ionego, do tejże kuratoryi poAArolani być mają.

Brata mojego Włodzimierza hr. Baworowskiego 
i jego potomslwo Avj'kluczam od tego, a zatem av 
pierwszym rzędzie będzie kuratorem brat mój Wa­
cław- i jego sjTLOAvie Avedle starszeństwa.

Jak długo majątek nie osiągnie 20 milionów 
złr. a. av. AArzg lęd ń e nie będzie przedstawiać roczne­
go dochodu jednego miliona złr., ma Wjulział kra- 
jOAvy Avyznaczyć kuratorowi stosoAvnie do jego zaję­
cia, pozycyi, tudzież znacznego dochodu —  stałe o- 
znaozyć się mające wynagrodzenie za jego działal­
ność, z dochodÓAv tegoż majątku, Które zaraz po mo­
jem zejściu i objęciu przez nie-go kuratoryi, ma być 
\i-yplacane.

Kurator oboAviązany będzie zawiadować w po­
rozumieniu i pod kontrolą Wydziału krajowego ca- 
tyn majątkiem i powstać mąjącemi stąd zakładam: 
ostateczna jednakże decyzya co do sposobu użycia 
majątku na A\_skazane cele, należeć będzie do WjT- 
działu krajorrego.

Skoro majątek ten dosięgnie Ai-jrsokości 20 mi- 
lionÓAV zł. a. w. proszń, aby W ydział krajowy 
z dzisiejszych dóbr moich Myszkowdcc, Łuka W iel­
ka, BaworÓAY, Zastawie, Łoszniów-, Józefów-ka i Kro- 
Avinka utworzy! ordynacją imienia „Baworow-skicli", 
którąby każdoczesny kurator av używ-anie swoje 
obejmowali; połowę . dochodów- z tej ordynacyi za­
trzyma Ronie kurator jako srvoje wynagrodzenie za 
pełnienie oboryiązków kuratora, druga polowra docho­
dów z tej ordynacyi ma być użyta na cele przeze- 
mnie powyżej AÂ skazanc.

Po AAygasnięciu mego rcidu po m ieczu, mają 
dalsi ordynaci mieć dodane do sw ego, nazwisko 
„BaworoAvski“ . —  Objawiani fo życzenie , lecz wy-> 
konanie jego pozostawiam W ydziałowi krajoAvenin. 
nie chciałbym , aby przez utworzenie ordynacy:, 
fundaoya moja na jakieś trudności natrafiła, —  
lecz z drugiej strony życzę sobie tym sposobem 
oddańdo, co mojemu rodow i i imieniu tegoż Acinien 
jestem.

5) W razie zmiany w walucie ma być ewolu- 
cya przeproAAradzona i w-artość AvyrÓAvnana.

(!) Gdyby ta insiytucya nie była av żj-cie wpro­
wadzona lub została zniesiona, zapisuję cały mój ma­
jątek Brytyjskiemu Muzeum av Londynie i Instytu­
towi Francuskiaini aa- Paryżu, jako fundusz żelazny 
na powyższe cele.

To jest, moja ostatnia wola, którą AAdasnorecz- 
nie AA-obec“;,3 ŚAiiadków podpisuję.

Działo się A\-e Lwowde dnia 17go m ą jjllS S l
rok n.

Wiktor hr z Rawornw >■ Baworoweki. , m. p.
Jako ŚAAriadek tej ostatniej Avoli: AUk«ander Dunm 
Bo'kotewki nij). —  .Tako świadek tej ostatniej woli : 
Mieczysł iw hr. Skarbek liip. —  Jako świadek tej 
ostatnięj A\-o li : Józef Uhniecki mp.

Stypendya. Wydział krajowy nadal na dzisiej­
szej sesyi stypendya z poszczególnych fnndaeyi 
w sposób następujący : UniAversytet 1avowSi ; a) AA-y- 
dział praAvniczy : Tadeusz Thullie 300 zł., Piotr Ta­
deusz JurkieAvicz 3.0.0,. Julian Tadeusz Feliks Łopu­
szański 300, Roman Włodek 300, Jan Socha 210, 
Wiktor Sloniewski 210, Aleksander Maryan Hob- 
czyński 157'tiO", Bogusław Andrzęj Kluczyński 
1.1$•50, Stefaft Bocheński iń7'50. b^jwydział me­
dyczny : Napoleon Jan GąsioroAVski 300, Jarosław
łenstanty Gruszkiewicz 200, Karol Witold Ziem 
Linki itjttjO, Ksawery Franciszek ObmuAst “210

io) AAtydzial filozoficzny: Piotr Malinowski 300,
Maryan Janelli ,3.00, Filaret, Kolessa 200, Mieczy- 
sLaaa- Teofil Dąbrow-ski 157’50. .

Uniwersytet krakoAVski a) wydział pnwiii- 
czy : Michał Budys 210, Tadeusz Władysław Ifalikst 
Różański IIW-TiO, Franciszek KoAvalski 90, Stanisław 
Jan liostwoiwski 157’50, Henryk Franciszek Ja- 
worski 1 i>7,50, Stanisław Magda 157-50. b) wydział 
medyczny: Wiktor Stankiewicz' 200, Michał G-noiń* 
ski 210, Mieczysław Nartowrski 210, Stefan Łiintew- 
ski 210, Władysław Antoni Mazarski 210, Ignacy 
Padecho\'-iez 157'50, Kazimierz Maksymilian W il­
czek, Boles-law Kostecki i Leonard Marcin Choło- 
A\-iecki po 157-50. c.) wydział filozoficzny: Tadeusz
Rozmuski 30,0,. Stanisław- Feliks Zatliay 300, W oj­
ciech Gielecki 157-50.

Szkoła politechniczna, Laa-óav : Leon Hipolit
Wierzbicki 262.50, Leib Burker 100, Józef Hohn 
157-oO, Karol Wątorek 157'50, Zygmunt Przyrem- 
bel 157‘50. Politechnika, Wiedeń K zimiorz Rze- 
czycki 157'50.

' Gimnazyum iv B ochni: Władysław Maciei
Kiernik 157'50. Gimnazyum Jy Brodflch : Leon Je- 
ziemeki 300, W ładys arv Janiszewski 157-JQv Gimna­
zyum av Brzeżanacli: Jan Sokulski 210. Gimnazyum 
av Buczaczu : Karol Kintl 157'50. Gimnazyum w 
Chyro wie : Ignacy Papara 340, Leon Dziwonkowski 
115'50. Gimnazyum w Drohobyczu: Władysław
Wolski 157-50. Gimnazyum w Jarosławiu: W łady­
sław Knltys 100. Gimnazyum iv Jaśle : Józef Bie-
nięda 10()', W ładysłaiv Rudolf Obmiński 157-50. 
Gimnazyum w K ołom yi: Witold Władysław- Ignacy

told mówił ci co o swoich zamiarach ?
—  AVprawdzie nte mówił mi jeszcze nic, ale 

to widoczne, że jest zakochany po same uszy. 
Mogłeś to przecie zauważyć, gdy odjeżdżał. 
Ciebie żegnał z taką reryereneya jakby syn 
ojca, a Michasi rączki wyściskiwał jak za naj­
lepszych czasów. Patrzyłem na to z boku i 
serce mi rosło z radości, jak ci dobrze życzę 
panie Józefie ! Ona rórvnież bardzo jakoś czule 
spoglądała na niego.

—  Co prawda, nie zamvażyiem, żeby byli 
sobą bardzo zajęci.

—• Bo patrzyć nie umiesz. Zresztą, byłby to 
dziw nad dziwy i niczem niewytłomaezona 
zagadka, gdyby się nie zakochał. Przecież śle­
py nie jest. Co do mnie, żebym był na jego 
miejscu, żebym miał źb| trzydzieści lat midej, 
to wiedziałbym co robić ? Padłbym wam do 
nóg jak długi i albobyście Midiasię dali nu, 
albo... albobym się na pierwszej sucliej gałęzi 
obwiesił!

—  Nie wiedziałem, żeś taki romantyk, pai ia 
Symplicyuszu!

—  Powdadam to niby dla przykładu jako 
argument, że młodzi się kochają, co zresztą 
czuję przez skórę, a trochę się na tych rzeczach, 
znam. Skoro zaś tak jest, skoro  ̂skłonności 
młodych ku sobie nie ulegają wątpliwości...

—  Otóż ten punkt nie jest sprawdzony.
—  PoAvtarzam, że Ma mnie lie ulega wątpli­

wości i możemy o tern mówić jak o fakcie. 
AYitold tu niezadługo powróci, a powróciwszy, 
oświadczy się; h pwj wszystko zawczasu ułożyć,

—  A  cóż tu układać ?
—  Jak to co? przecież trzeba ich gdzieś 

podziać.

(Giąg dalszj nastąpi)*
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Gawiński 210, Zygmunt, Wincenty Stefan Jasiń­
ski 116'30. Gimnazjami św. Anny w Krakowie: 
Bohdan Gorzkowski 157-50, Zygmunt Sadowski
250, Józef Wilhelm Maryan Hoschek 100. Gimna­
zyum ś\ł  Jacka w Krakowie. Bronisław Krzyża­
nowski 157-50. Gimnazyum III w Krakowie: Apo­
linary Jarosław Laskowski 157-50. Gimnazyum
ruskie we Lwowie : Aleksander Jędrzej Bereźnick!
40, Dyonizy Bihun 1 5 7'50, Mści sław SiczyńsKi 100. 
Gimnazyum niemieckie we Lwowie : Władysław Mi- 
kulecki, Maksymilian Wielkopolski i Wiktor Osu­
chowski po 157-50. Gimnazyum ces. Franciszka Jó­
zefa we Lwowie : Zygmunt Micliał Zawirbki 280,
Maryan Jan Ruckgabor 157-50, Bronisław Kułakow­
ski 157-50, Lucyan Kober 157-00, Teodor Józef 
Stanisław Mianowski 100. Gimnazyum IV  we Lwo­
wie : Stanisław Zygmunt Chermiński 100. Gimna­
zyum V we Lwowie : Jan Dyo izy Stefan Bobin
157'50, Józef Maryan Snibiński 100, Kazimierz 
Lenczewski 157’50, Michał Mai-sner 157'50. Gimn. 
polskie w Przemyślu : Zygmunt Żuranowski 262-50. 
Gimn. ruskie w Przemyślu : Jan Wasyłyk 100.
Uimn. w Samborze: Stefan Tomaszewski 157"50,
Karol Ilanik 100, Adolf Rońmyld Han;k 150. Gimn. 
w Sanoku: Buger Włodzimierz 105. Gimn. w Sta­
nisławowie : Władysław Żyła 50. Gimn. w Stryju: 
Michał Czaprański 100. Gimn. w Tarnopolu: Jan
Rawrylinka 180. Gimn. w Tarnowie : Henryk Rus- 
sooki l i 5-50. Realna w Krakowie: Jan Żurowski 
15-7'50, Stanisław Miinnich 40 dukatów i 30 zł., 
Tadeusz Nowakowski 100. Realna< we Lwowie: Ste­
fan Gołemberski 157-50, Andrzej Żołczyński 157"50. 
Szkoła sztuk pięknych w Krakowie : Ignacy Prota-
siewScz 100. Szkoła rolnicza w DuLlanach : Adam
Tromszczyńsiii i Teodor Koziek po 100.

Szkoły ludowe męskie: a) Kraków: Józef Sil- 
berfeld 120. b) Lwów, szkoła Staszica: Tadeusz
Zieliński 115'50.

Szkoła ludowa żeńska w Nowym Sączu : Ja­
dwiga Lampecka 80. Szkoły pozakrajowe: Gimn. 
w łCfeszyine: Ryszard Tomaszek 100.

Podań wpłynęło lóGśbwniesiony-ch przez 1.250 
kandydatów na 97 opróżnionych stypendyów.

Awans jednoroczniakow. Podporucznikami w 
w rezerwie piechoty mianowani : Wacław Zajączkow­
ski 20, Józef Eckliardt 15, Władysław Gerczak 41, 
Eisig Reit.er 95, Eug. Góttinger 63, Jul. Were- 
szczynski 58, Jan Szałajdewicz 55, Michał Barań­
ski 40, Alf. Kawecki 24. Zygmunt Szybalski 30, 
Art Penzias 58. W strzelcach: Zbig. Pazdro 30.
W  kawalery i Jan Petrino drag. 9, Paweł Klobus 
uł. 1, Fr. Wrotnowski uł. 1, Stef. bobrowski uł. 1, 
St, Dunin Kęplicz dr. 10, Fryd. Resseguier uł. 2. 
W artyleryi Euzeb. Hostiub 2, Eug. Grabowski 2, 
Jan Małecki 3. W  saniterach : Kaz. Szostkiewicz
14. W furgonach: Dr. Eug. Łopuszański 1, Maryan 
Ryłowicz Hołyński 1, Emil Orlik 3, Włudz. Wałek 
3, Konst Lachman 1, Karol Rybiński 1.

Kadetami zastępcami oficerów mianowani: w 
piechocie : Otto Zipser 13, Józef Walelt 10, Antoni 
Matakiewicz 13, Teod, Kalczyński 13, Fr. Rajal 13 
iir. ReinfusJŚO, Józef Gabryelski 57, Gustaw Po­
laczek 5u, St. Cisek 55, Emanuel Semeka 41, Er- 
nest Just 58, Wł. Franc 10, Kąp Kosacz 95, Wi­
ktor Fieber 20, Józef Kantor 20, Piotr Malinowski 
57, Ludwik Zoffal, Wit. Sulimirski i Antoni Cbiti-y 
30, Fr. Szolc 41, Wł. Neuman 77, Wł. Jonasz 103 
Włodzimierz Muller 88, Władysław Giirtler 10, Kazi­
mierz Batycki 77, Franciszek Łowczyński 95, Fr. 
Gaszle.r 41, Tadeusz Lubieński 10, Leonard Mehl 
40, Henryk Goltberger 56, Emil Zaremba 41, Izrael 
Yogel 58, Antoni Czernicki 30, Józef Piotrowski
10, Mik. Gryziecie!, Piotr Burzmiński i Józef Melcer 
90, Gustaw Kohler 4J, Jul. Nowotny 89, Adolf Si­
kora 100, Ernest Kroll 95, Józ. Hawliczek 80, Fr. 
Seitl SS^sAleks. Drozd 79, 'Rom. Zaremba 89, Da­
wid Bąk 24, B( rl Scbretter 24, Ant. Hofmann 13, 
Piotr Dubas 58, Fr. Cyrkowicz 80, Józ. Lauschman 
'24, Ant. Cikanek 30, Hem. Cansky 9, Pinkas Kron- 
gold i Majer Bogad 80, Boi. Dębiński 41, Wład. 
Pełka 41. Józef Kunce 15, Kar. Skala 41, Włodz. 
Baranowski 80, Wł. Kański 55.

W  kawaleryi: Edmund Frank uł. 4 , Lotar 
Egger Mollwald uł. 3. Gustaw Riedel uł. 7, Antoni 
Koziebrodzki uł. 11, Józef Parnas uł. 13, Witold 
Wittig uł. 1. W  artyleryi Kazimierz Bartmański 32, 
Józef Prokopowicz, Józef Koitscbim, Gustaw Kirch- 
ner i Wilhelm Wyobera 11 , Leopold Bochenek 4, 
Fr. Ilybaczewski 1, Feliks Struś Łoziński 11, Piotr 
Miączyński 11, WT. Kurzawa 28, Leopold Bohaczelt
11, Fr. Strzepek 4, Jakób Tomalski 2, Ignacy Ho­
szowski 1, Kazimierz Jamróz 11, Józef Sigmund 32, 
Wiktor Nowak 2, Jan Maje wic z 3 , Jan Bródki 9, 
WŁ Staniszewski 31, Mateusz Lis 2, Stan. Śliwa 8, 
Czesław Wójcicki 31, Stan. Góralczyk 11, Aleksan­
der Sawicki 33, Karol Rormuig 11, Henryk Wo- 
dzicki 1, Kasper Paszcza 2.

Konkursa. Namiestnictwo rozpisało konkurs 
lia jedno stypendyum z fundacyi im. Fr. Reiclihoma 
o rocznych 200 zł. dla studenta medycyny urodzo­
nego w Galicy* a kształcącego się na którymś z uni­
wersytetów austryackich.

„Zdrowi i pokaleczeni". Komedya ta, którą
jutro ujrzymy na naszej scenie po raz pierwszy, bu­
dzi sporo zainteresowania, głównie dla tego, że au­
tor skrył siij pod pseudonimem. Atrakcyę stanowić 
będzie bezwątpienia także postać żyda Cybucha, któ­
rą odegra Fiszer, niezrównany w odtwarzaniu takich 
postaci.

0 Wiście. Wist, który u nas wyrugowany zo­
stał zupełnie przez winta, w całe,, pełni kwitnie je­
szcze w wielu krajach, a między innemi i w Anglii. 
Znalazł on właśnie lnstoryografa w osobie p. Conrt- 
ney, który całą książkę świeżo mu poświęcił, prze­
platając ją licznemi anegdotami. Dowiadujemy się, 
że „gruba gra“ kwitła już na początku tego wieku; 
w trzecim dziesiątku bieżącego stulecia jenerał Scott- 
w ciągu jednego wieczora wygrał raz około 200.000 
funtów szterlingów (2 /3 miliona złr. w. a.), nie­
jaki mr. Serjeant grywał po 36 godzin bez przer­
wy, z różnicą kilkudziesięciu tysięcy funtów. Pewien 
australijski skwater, przybyły do Londynu, na za­
pytani ■ po czemu punkt, odpowiedział: „Po baranie, 
a wołu ud robra “ ; —  na takich warunkach wygra­
na, jak i przegrana, były narowni kłopotliwe. Tal­
leyrand przepowiadał smutną starosc tym, którzy się 
za młodu wista nie nauczą. Sam był do gry tej za­
palonym i podczas pobytu w Londynie, siadywał 
pfczy zielonym stoliku od wieczora aż do trzeciej po 
północy w Traveller’s Club, a za powrotem do do­
mu dyktował jeszcze sekretarzowi swojemu depesze. 
Tayllerand przy grze był chciwy i nieraz „szczę­
ściu pomagał11. Metternich nie gardził także podstę­
pami przy kartach i tak był z tego znany, że z tru­
dnością znajdował partnerów. Kobiety, krańcowe we 
wszyrtkmm, przy zielonym stoliku ‘ zapalają się je ­
szcze bardziej od mężczyzn.

Autor opowiada o niejakiej mrs. Batles ko­
biecie z wyższego towarzystwa, która wypoliczko- 
wała lorda Scarborougli za to, iż wzdrag*. i sj0 j ej 
zapłacić dwa tysiące funtów, które do niej przeorał. 
Siostrzenica Taylleranda, księżna de Dino, późniejsza 
księżna de Sagan, miała taką samą, jak i jej -wuj 
namiętność do kart Wszystko jej było jedno, z kim 
<io zielonego stolika zasiada. Korzystając z łatwości 
*  uzyskaniu rozwodów religii protestanckiej, zmie­
niała mężów, jak rękawiczki. Zdarzyło jej się kiedyś 
gn.ć w wista z trzema swym. eks-małżonkami. Ma­
jątek jej był znaczny, lecz że każdemu z rozwie­

dzionych mężów- płaciła dożywocie, w snlona-ch pa­
ryskich powiadano „quelle se ruin# en mnr.i. , 
Autor przytacza, jeszcze długi szereg kobiet, oddają­
cych sie w-istowi z namiętnością, nietylko w daw­
nych czasach, ale i obecnie. Gra ta, jak powiedzie 
liśmy już Wyżej, nie zanikła bowiem w- Anglii ; 
kwitnie wre wszystkich klubach i towarzystwach. 
Ludzie oddają się jej prawie z taką samą namięt­
nością, jak u nas —  wintowi.

Ofiary. Zamiast rozsyłania biletów noworocz­
nych nadesłał p. Jan Czarnecki ze Skałata 2 zł. na 
cele dobroczynne, p. Franciszek Gosławski z Brze- 
żan 1 zł. na przytulisko św. Józefa i 1 zł. na kaleki 
św. Łazarza, p. Karol Walter z Przemyślan 2 zł. na 
Głodne dzieci, ks. Trzopiński z Kochawiny 3 zł. na 
przytulisko św. Józefa, i 2 zł. dla Sióstr Felicyanek 
na Żółkiewskiem, p. Zofia Y*vitn z Poznanki 2 zł. 
dla Głodnych dzieci, pp. Fruchterowie z Bełza 1 zł. 
dla weteranów z roku 1831, pp. Alekandrowie Mił- 
kowscy z Bełza 2 zł. na weteranów z roku 1831. 
Po wilii u pp. E. B. zebrano kwotę 3 zł. 84 ct. 
z przeznaczeniem na gimnazyum polskie w Cieszynie. 
Komitety zajmujące się temi składkami zechcą zgłosić 
się do nas po odbiór tych pieniędzy.

Zmarli. Ludwika Brzeżany, właścicielka głów­
nej trafiki przy ul. Halickiej we Lwowie, zamiesz­
kała w Wiedniu, zmarła w 74 roku życia. —  Ste­
fan Tcliorznieki, dziesięciołetm synek prezydenta 
Teliorznickiego, umarł we Lwowie. —  Ks. Teofil 
Bojarski, gr.-kat. proboszcz w Boberce kolo Liska, 
emigrant z Chełmskiej Dyecezyi, umarł w G6 roku 
życia, a 44 kapłaństwa. —  Katarzyna Zakłińska, 
wdowa po gr.-kat. proboszczu w Maryampolu, umarła 
w 68 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano +  i °  R, w poł. 
- f-2  'R . Bar. 765. Spada. Odwilż. Pochmurno.

Z aforyzmów.
Chcesz cało przejść ' pomiędzy .światowy..* roz- 

rycliem ? Bądź dla zwierząt człowiekiem, a dla ludzi 
duchem.

Niefortunny nekrolog. Pewne czasopismo po­
mieściło nekrolog, którego d wa ostatnie zdania brzmią: 
„Zmarły by 1 wielkim przyjacielem i gorliwym czy­
telnikiem naszego pisma. Oby sędzią przedwieczny 
był dlań łaskawym !“

Korespondencya Aaministracyi. WPan Zdzi
sław Eder w Stołptwe p. Toporów, Razem kwar­
talnie 6 zł. 80 ct.

grał —• 3-letnia „Panama11, w Galicyi wychowana, 
wygrała w tym roku 32.680 koron ; biegała 11 razy 
a udało jej się wziąść tylko 3 pierwsze nagrody 
i 5 drugich, w rzędzie zwycięzców zajmuje piętnaste 
miejsce. W zeszłym roku zajmowała ósme ; widocz­
nie za dużo żądano od dwuletniej.

Podobny przykład widzimy na klaczy hr. 
Esrterhazy'ego „Nem Szabat11, któia w roku 1892 
jako dwulatka wygrała była 46.300 złr. ; w następ­
nym roku jako trzyletnia zdołała wy grać tylko 
9.800 złr.; a w roku bieżącym, czteroletnia, biegała 
3 razy, raz tylko zdołała wygrać, a suma wygranej 
wynosi 1600 kor. =  800 złr. Cyfry loęuuntur.

Podajemy poniżej wykaz nagród wygranych 
przez konie ze stajen galicyjskich na torach mo­
narchii austro-węgierskifij, oraz przez konie będące 
własnością Polaków, chociaż po za granicami Galicyi 
zamieszkałych, które biegały na tycli torach ; przy- 
czem zwracamy uwagę, że w tym roku wszystkie 
wygrane obliczone są już w koronach :

Teatr. Bziś we czwartek „ Konie dyanci-4. 
W piątek „Zdrowi i pokaleczeni1̂  W sobotę „Mał­
żeństwo na próbę11. W niedzielę po południn „W il­
helm Toffi1, wieczór „Małżeństwo na próbę11.

Rozmaitości.
— Położenie miejscowości a praca. Przy spo­

sobności najnowszych prac nad budową kolei żela­
znych w Peru poczyniono ciekawe spostrzeżenia co 
do rozmaitej wydatności pracy robotników na różnych 
wysokościach nad poziomem morza. Łatwo tam było 
robić takie doświadczenia, przeciętnie bowiem całe 
Peru leży na wysokości 4500 metrów i znane jest 
ze swych wybornych kolei, które niekiedy biegną 
na wysokości 4000 metrów nad poziomem morza, a 
nawet świeżo budująca się kolej do Limy, stolicy 
kraju, wznosi się na 5000 metrów. Przy jej budowie 
zauważono, że robotnicy, jeżeli ich się przenosi po­
woli na coraz wyższe miejsca pracy w obszarze od 
powierzchni morza do 3000 metrów ponad liite, wtedy 
prawie nic nie tracą na wydatności swej pracy. Je­
dnak w miejscowościach ponad 3000 metrów 
rozpoczyna się już szybki ubytek sił, a w okolicach 
około 5000 metrów nad poziomem morza położonych 
wydatność pracy zmniejsza się o połowę.

— Przeciw lowelaSsOill. Panaceum na natrętów 
podajemy za paryskiem Figarem nadobnym naszym 
czytelniczkom. Bulwarowy organ skombinował nastę­
pujące pytania : Czy dama ścigana przez natrętnego 
adoratora, winna okazywać się obrażoną ? Jakie są 
nieomylne środki, aby dać mu do zrozumb nia, że 
znajduje się na fałszywym tropie ? Na drażliwe te 
kwestye odpowiadają doświadczone w tym względzie 
Paryżanki. Jedna z nicli opowiada następującą ane­
gdotę : S. p. moja czcigodna babka pomagała sobie 
np. w jen sposób: W młodości posiadała podobno 
„wzrok palący jako słońce w maju11, który po pro­
stu liypnotyzował przechodniów. Wracając razu pew­
nego z Faubonrg St. Gerimdn, spostrzegła na mo­
ście de la Concorde, że towarzyszy jej jakiś dandys, 
albo, jak wówczas mówiono, „lew salonowy11. Przy­
śpiesza kroku, dandys za nią, ucieka w boczną u- 
liczkę, czuły Abelard za nią, wystraszona łania wy­
tęża wszystkie siły, aby uwolnić się od nieproszone 
go opiekana —  napróżno. Wreszcie wpada do pie­
karni, kupuje za 2 sous bulkę i obracając się do 
swego dręczyciela, który za drzwiami czatował, mó­
wi podając mu bułkę : „Oto, mój miły, masz coś do 
zjedzenia...u „Ależ pani...11 ,,0, nie uniewinniaj się 
mój drogi, wytrwałość, z jaką mnie ścigasz, dała 
mii do zrozumienia, że jesteś nieśmiałym żebrakiem11, 
i, Lew11 zrobił na lewo w tyl i więcej nigdy go nie 
spotkała11. Zarówno skutecznym okazał się następu­
jący środek : Dwie siostry, istna parka A frodyt, nie 
mogły ukazać się ua ulicy, aby nie ściągnąć na sie­
bie uwagi natrętów. Gdy który z nich zachowywał 
się zbyt wyzywająco, wtedy jedna z nich mierzył; 
go podejrzliwym wzrokiem i podniesionym głosem 
mówiła: „Zosiu, strzeż twej sakiewki!11 Jegomość 
podejrzany o złodziejstwo, znikał ak kamfora. Figa 
ro ze swej strony udziela rad następujących: Nie 
dobrze uciekać do cukierni, do fiakra, a tern mniej 
do polieyanta; najlepszym środkiem stanowczo jest 
jasno oświetlony skład julilera. Natręt, ścigający da 
mę, nigdy nie wstąpi do składu jubilera.

Głosy publiczno*śei.
Komitet przytuliska św. Józefa dla sierót (ul, 

Piekarska nr. 49) poczuwa się do miłego obowiązku 
złozyć '■ koncern b. r. wszystkim szlachetnym do­
brodziejom tak we Lwowie, jakoteż w całym kraju, 
którzy swą ofiarnością ten humanhaniy Zakład 
wspierają, uprzejme podziękowanie Bóg zapłać, pole­
cając go i na przyszłość ich łaskawej opiece. Zna­
czniejszymi datkami praczyli w bieżącym roku we­
sprzeć przytulisko : Ich Ekscel. arcybiskupi : Moraw­
ski, SembraroM iez i Issakowicz, JE. hrabstwo Le- 
wiccy-Siemieńscy, lwowska kasa oszczędności, lwow­
ski magistrat, fundacya Towarnickiego, kasyno na­
rodowe, panie: hr. Felicya Mierowa, Aleksandra Mo­
rawska, Helena Turkułłowa, p. Józef Godlewski, wł. 
dóbr i Antoni Stanowski, emer. radzoa namiestnictwa.

8  J t *  O  B  T .
Statystyka wyścigów konnych r. 1894
Urzędowe obliczenia statystyczne ogłoszone 

przez sekretaryat wiedeńskiego Jockey-Clnbu wyka­
zują, że z koni, które biegały w r. 1894 na torach 
monarchii austro-węgierskiej najwięcej wygrała hr. 
Tassilo Festeticsa, stada Fenek, kl. 4-1. „Dornró- 
sclien11, mianowicie 178.580 koron, biegała 11 razy, 
wygrała 8 pierwszych nagród. Zwycięzca austryac- 
kiego Derby, p. M. v. Blaskoyitsa og. 3-1. „Magurt 
ze sumą 123.600 koron jest czwartym w rzędzie 
zwycięzców; biogał tylko dwa razy, oba razy wy-

Koń Właściciel
W ygr.

koron
-? •- u °yśź-°

1 Satanella 31. Józef b i . Potocki 14510
2 Szlachcianka 31 Jan br. Tarnowski z

Chorzelowa 12095
3 Szetinc valo 21. Emil br. Baworowski

(przedt. M. v. Blascovics 11190
4 Schnewitchen 3 WŁ Schindler 11000
5 Smok 31. J. hr. Tarnowski z Cli. 9745
6 Yolo.sca 41. Scazighino i W.it. Po-

struski 8885 1
7 Pirat 31. WŁ Schindler 8020
8 Telimena 4 1. J. br Tarnowski z Ch. 7300
9 Fadian 21. Er.iil hr. Baworowski

(później sprzedany) 6980
10 Wiosna 21. J. hr. Tarnowski z Ch. 6260
11 Kropidło 41. J. br. Tarnowski z Cb. 4585
12 Puchner 31. Scazighino i AY. Po-

struski 4400
13 Otero 3 1. WŁ Schindler 4220
14 Zaznla 21. Wit. Postruski 2400
15 Aldona 5 i. Rotm. H. Brzozowski 2340
16 Litlmania 41. J. Mazewski 2050
17 Napagedl 21. St. br. Sienneński 1990
18 Prezent 5 1. J. Krzysztofowicz 1940
19 Wallenstein 31. W Ł Schindler 1910
20 Grunwald 61 St. Pieńczykowski 1780
21 Dewajtis pełn. St Pieńczykowski 1200
22 Gruzian Prin- J. Krzysztofowicz 1160

ces 41.
23 Piperkowska Por. W  Strzygowski 940

III 3-letnia
24 Hai-dzina 3 1. St. br. Siemieński 845 1
25 Milda 61. Rotm. hr. A. Romer 640 1
26 Halloli pełn. Podp. ks. E. Sułkowski 580
27 Seejungfrau 51. Podp. M. Kozicki 380
28 Rogneda 31. J. Krzysztofowicz 340
29 Lita 31. Oskar hr Potocki 280
30 Murtcben 31. Scazighino i AY. Po-

sti-uskij 260
31 Mucha pełn. Rot. J. hr. Koziebrodzk] 250
32 Tęcza 5 1. J. br. Tarnowski z Cb. 230
33 Spinettl 41. Por. br, Lasocki 170
34 Lump 21. A. Mysłowski starszy7 150
35 Atheist 41. Spółka J. AY 140
36 Dryblas 31. Oskar hr. Potocki 120
37 Serenity 61. Por. hr. Lasocki 90

Pomiędzy ojcami koni zwycięzkich w r. 1894
„Aboiuientu syn Przedświta zajmuje dwunaste uiiej-

Gzęśt ekonomiczna.
Wiedeń 24 grudnia.

(Z.) Zwykle wiha jest dla giełdy dniem 
niemal zupełnej bezczynności, dzisiejsza jednak 
stanowiła wyjątek. Właśnie dziś bowiem bez 
wiadomego motywu spekuiaeya w kredytach 
przybrała ogromne rozmiary, a podtrzymywali 
ją tym razem nie nasi. ale berlińscy spekulanci. 
Wedle pobieżnych obliczeń, arbitraż zakupił 
dziś na- rachunek Berlina co najmniej 15.000 
akcyi kredytowych, których kurs skutkiem te­
go przekroczył zakreślaną niedawno piko ma- 
.dmum granicę 400. inaczny napływ7 gotówdd 
za te zakupna przyczynił się do obniżenia kur­
su monet złotych, tak, że napoleondory zam­
knięto dziś kursem 9-84, a 100 marek niemiec­
kich kursem 60’75. Ogromny rucli, jaki pano­
wał dziś w kredytach, odwrócił chwilowo uwa­
gę spekulantów od przebiegu ruchu na targu 
innych walorów-. A  prolongata dzisiejsza na 
tern polu przychodziła tak trudno, że powinno 
to być dla spekulantów ostrzeżeniem. Po ośm- 
naście procent żądano dziś opłaty za prolon­
gatę zobowiązań. N. p. za- prolongatę w alpi- 
nach żądano 1 zł. od t. zw. „Schlussu11 (25 
sztuk) za jeden dzień. t. z. 18.0 pet., w innych 
zaś papierach oplata ta wynosiła jeszcze wię­
cej. Te stosunki będą między 27 a 31 grudnia 
jeszcze gorsze, gdyż styczniowy termin wy­
płaty kuponów wymaga bardzo znacznych sum, 
więc o gotówkę będzie jeszcze trudniej. 8ai4 
bank austro-węgierski oblicza, że będzie potrze­
bował na eskont weksli w tych czterech dniach 
20- -30 milionów reńskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 400-35, węgierskie 492-50, 

Anglobanlii 181'— , Umony 313-75, Bankwereiny 
154'40, Landerbanki 279-20, Ludwiki 216"75, 
Czerniowieckie 292'— , Elbathale 27P75, Renta 
papierowa 100'0o, srebrna 100T0, austryacka 
złota 12415, 4'7, austr. renta wal. kor. 99'50, 
węgierska złota 123-70, 4"/ węgierska renta 
wal. kor. 98-15, dukat 5'85. 20-franków-ka 9-84— , 
marki 12-15, ruble l'32!j

sce, potomstwo jego wygrało w tym roku 59,960 
koron. Nieżyjący już ojciec jego „Przedświt11 jest 
czterdziestym trzecim, potomstwo jego wygrało 
16.860 koron.

Pomiędzy innymi reproduktorami czystej krwi, 
zajmować nas mogą te, które w Galicyi przebywały 
albo przebywają, w-ypisujemy więc ich nazwiska, 
oraz sumę, którą ich potomstwo w-ygrało :

PAlboin11 
„ Blankenese11 
„Kaiser11 
„Kalandor11 
„Osman11
„Indito11 (syn Przedświtu) 
„Y  Blinkhoolie11 
,, Oroszwar11
„Prince Giles the First11 
„Lykophron11 

jiś, Corsa r11

36.000 koron 
21.930 „

3.395 ,.
2.830 
1.940 ..
1,200 „

470 
350 
330 
250 „
230 „

„Sygnał-1 ................................. 90
Na czele właścicieli koni wyścigowych, które 

w roku 1894 biegały na torach monarchii austro- 
węgierskiej, co do wysokości wygranych nagród stoi 
p- M. Blaskovics, którego 13 koni wygrało ‘21 
pierwszych, 12 drugich nagród, razem 307.270 ko­
ron. Drugim jest hr. Z. Uecbtritz z 22 końmi, które 
wygrały 41 pierwszych, 19 drugich nagród, razem 
269.850 koron.

Właściciele' stajen wyścigowych oraz Polacy 
poza gianicami Galicyi posiadający stajnie wyścigowe, 
z których konie biegały na torach autro-węgierskiej 
monarchii w roku 1894, osiągnęli następujące re­
zultaty :

4‘n “ .2 0hj* 0s % X•s

Nagrody
wygrane
1 j 2 i 3)

Gotówkąkoron ila ę  ̂i
J. br. Tarnowski z Ohorz, 6 11 12 — 402.1.5
W ł. Schindler 5 9 10 — 28250
F. Scazighino 6 8 6 3 20010 1
Józef hr. Potocki 1 4 2 — 14510
Emil br. Baworowski 2 3 2 — 10450
St. hr. Siemieński 3 2 4 — 4560 1
W it. Postruski 3 — 5 — 4000
J. Krzysztofowicz 3 3 2 — 3440
St. Pieńczykowski 2 1 5 — 2980
Rotm. H. Brzozowsk1 0 0 3 1 2750
J. Mazewski 1 1 2 2050
Por. AY. Strzygowski 1 1 — — 940
Rotm. A. br. Romer 1 1 — — 640 1
Podp. ks. E. Sułkowski 1 1 — — 580
Oskar br. Potock' 0 — 2 — 400
Podp. M. Kozicki 1 — 1 — 380
Rotm. br. J. Koziebrodzki 2 — 1 1 330
Józef hr. Baworowski 1 — 2 — 290
Alfred Mysłowski starszy 0 — i — 270
Por. J. hr. Lasocki 2 — 1 260
Spółka J. W . 1 — 1 140
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Pomiędzy jeźdźcami panami, t. j. nieproiesyo- 
nistami (Gentlemen-Ridersj pierwsze miejsce w tym 
roku zajmuji rotm. v. Horthy, który7 jeździł 63 rn 
zy, 26 razy był pierwszym 18 drugim, a raz obiegł 
szranki Drugim był por. A. v. Miklos, jeździł 52
razy. I 1 razy był pierwszym, 11 razy drugim.

Z jeźdźców galicyjskich:
Bodp. R . Kawecki jezdził 5 razy, był 1-szym 1 raz 
Podp. ks. E. Sułkowski ^  2 „ „ n 1 gBj
Hr Józef Baworowsk' jeździł 9 razy był drugim 2 razy 
Por. W  Strzygow ki „ 2 „ „ „ 2 „
Por. hr J. Lasocki „ 5 „ „ „ 1 n
A. Mysłowski młodszy „ 3 „ „ „ 1
Rot.hr J. Koziebrodzki „ 2 „ „ „ 1 ,,
Rotm. Z. Mizewski „ 2 „ „ ,, 1 „
Podp. M. Kozicki jeździł 2 razy, podp. K. Osiecim- 
ski, podp. Mieczysław Potocki, p. K. Roztw irowski, 
p. W ł. Schindler, p. J. Siemiginowski i por. A. Sło- 
necki po razu. bez wygranej.

Telegramy „Przeglądu
Rłym 27 grudnia. Cawalotti wystosował 

wyborców swoich pismo, wr którem protestuje 
przeciw odroczeniu parlamentu i gwałtowmie 
atakuje Crispiego.

Londyn 27 grudnia. Do dzienników .tutej­
szych donoszą z Szangaju, że Japonia- stawia 
między innemi następujące warunki pokoju: 
1) Zawarcie ścisłego sojuszu między Chinami 
a. Japonią przeciw Europie. 2) Otwarcie całych 
Chin dla handlu japońskiego. 3) Reorganizaeyę 
chińskiej armii i marjmarki przez Japonię.

Do 7 i aesa donoszą z Filadelfii, że sena­
tor Bland. znany autor kilku ustaw monetar­
nych, zamierza na jednem z pierwszych posie­
dzeń izby reprezentantów pobawić wniosek o 
zezwolenie, na nieograuiczOiiS^ wybijania mońet 
srebrny cli.

Lord Randoli Churchill zachorował, nie­
bezpiecznie. U chorego spostrzedz można obja­
wy rozpoczynaj‘ąoego się paraliżu.

Rzym 27 grudnia. „Ajencya Stefaniegtrt 
donosi, że cesarz niemiecki ofiarował lO.UOO 
marek dla ofiar ostatniego i trzęsienia ziemi w 
Kalabryi i na Sycylii.

Wiedeń 2? grudnia. Cesarz odjechał do Pe­
sztu, gdzie zabawi kilka dni.

Belgrad 27 grudnia. AVczoraj dal kr< 1 
obiad na cześć rosj-jskiego ienerala, kr. Kutn- 
zowa, który jirzybył tu celem urzęd owego za­
wiadomienia króla o wstąpieniu na tron cara 
Mikołaja II. Podczas obiadu wzniósł król to­
ast na cześć cara. Hr. Kutuzow7 otrzymał w ie l­
ką wstęgę orderu białego orla.

Yokohama 27 grudnia. Sesyę parlamentu 
japońskiego zagaił mikado mową tronową, w 
której podnióeł. jak świetne zwycięztwa odno­
szą wojska japońskie, posuwając się bez przerwy7 
w kraju nieprzyjacielskim. Pomimo zimna i nie- 
wy-gód trzynnąją się żołnierze japońscy7 wy7bor- 
nie, a- postawa ich jest tak znakomita, iż me 
pozostawia nic do życzenia. AY dalszym ciągu 
podnosi mikado, że stosunki Japonii do mo­
carstw neutralnych są tak przyjacielskie jak 
nigdy przedtem. Z niektórymi krajami rewizję 
traktatów handlowych już przepro-wadzono zgo­
dnie z żymzeniami Japonii, z innymi krajami 
zaś rokowania w tej mierze są na najlepsze, 
drodze. Okryta chwalą tylu zwycię.śtw, ma dziś 
Japonia tern silniejszą wolę kroczyć naprzód 
na drodze cj7wilizapyi. Mowę tronową kończy 
mikado życzeniem, ażeby parlament gruntownie 
rozważył syrtuacyę wewnętrzną i zagraniczną 
gdyż pragnieniem rządu jest, ażeby w dalszej 
akcyi panowała zupełna zgoda między7 nim ii 
narodem.

Petersburg 27 grudnia. Wczoraj ogłoszono 
ukaz carski, mianujący dotychczasowego amba­
sadora w Berlinie hr. Pawia Szuwałowa jene- 
ralnyun gubernatorem AYarszawy7 i komendan­
tem wojsk warszawskiego okręgu.

Sofi: 27 grudnia. Sobranie rozpoczęło
wczoraj debatę budżetową. Byda ona bardzo 
burzliwa. Opozycym domagała się zmniejszenia 
listy cywilnej księcia. Żądanie to zwalczał 
prezes gabinetu fetoiłow, -wykazując konie­
czność utrzymania i wzmocmema monar­
szej powagi. —  AV głosowaniu przyjęto listę 
cywilną.

Bukareszt 27 grudnia. AV senacie rumuń­
skim podczas debaty adresowej, wystąpił mini­
ster spraw zagranicznych stanowczo przeciw 
projektowi interwencyi u rządu węgierskiego 
w kwestyi siedmiogrodzkiej. Minister oswńad- 
czył, ze taka propozycyra jest niemożliwa- do 
przyjęcia i że należy się -wystrzegać -wzbudza­
nia w Rumunach siedmiogrodzkich niemożli­
wych do spełnienia nadziei.

Peszt 2-7 grudnia. Cesarz przyjmował 
dziś ó godzinie pół do 10-tei rano Wekerle- 
go. Posłuchanie; trwało bardzo krótko. Nastę­
pnie przyjmował Cesarz ks. prymasa A7asza- 
ry’ego, kardynała Szlaucha i strażnika koronnego 
śzlavy’ego.

J N a d  © s ł a n e

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

M .  J O N A S *
<S« os b & B iio w y  I k a n t o r

<c,e uuofc 1. ‘i.
bupu.ie  i sp f-łed a je  tase lk i? , p a p iery  

w a rtośc iow e  * m u n et] po tu l ?]•
i t r *  k si-sL  dtleskiayai.

do cii£i*ienm ?  stycznia 1835 na L ojy  kcłdyt.jwr 
po 6 J  50 rraz sp stiiupLm . Giótrtu, wybrana 
ifiron S O D .U O O  1 n i Lciy r«g*il*eyi Daaaja (A>onaa?*gx. 
Trungs-Lowii po 4 zł . ara* ze st, mplem. G łów c» w; 
graLa koron 4 6 0 * 0 0 0  oraz promesy d ci^gntsaia S 
Stycznia 1895 na 3°j Losy Bistr. xakt. kred. ziem. z r. 
t, 81 j o  1 ab 75 ct wraz z sterp le : GLwna wyg-a«»

koron lO O .fk O O  
Przy zamówieniach «  p.'or*acyi ayraj » « if 3  d i l j  

cieniu 20 ct. na portoiyatn.

M iM iiia-Stóetais IgSS-'.

4UI»ŁtST $CI4ELL£NBEffĆ i
Ds.-n Ii- r - Ł- o i  &K£o w>niiuB- v/u LrtedA «ti« 

Giwin lndv*t-n L t
kiśfftye i eprzed«j» 9fr.»Xk')3 pa r t y  s«irto td o»ii.

do ciągaunia daia 2 atfc?iia 1395 
na losy kredytowe po 5'5C wraz ze stemplem do cig- 
gn_enia 5 styczn.a i895 po zł. 1.75 wraz ze otem 

plem.

tiprasnamy szan. klientów o w iz e n o  zamó- 
wieuii, gdył aa kilka d i i  przed ci^^maai*'* z po 
*odn  ayccfcrr-nii ispssi ńe mugHb.śiay słażyć.

L w ó w  dnia 27 gruania (Z Izby nandlowej).
A  K e je  za sztukę: Koie; gal Karola ludwika 200 

zł. m. k. 210— do 219- Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291.00 do 294'00, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 443.— do —.—.

L b t y  nastaw ne za 100 zł. Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 101T0 ao 101 80, 5 proc. z 10 proc. 
prem 110 00 do 110'70, 4 i pól proc. los w 50 lat. 10u,— 
J00'70, Banau kraj. 4 i pół. proc. los. w 5r lar. lOOAi jo 
*01.—, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 96'50 do 97'20. 
I w .  kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisja) 98'— do 9b'70, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97p50 do 98'20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 — do 97 —.

Wiedeń 27 grudnia fgodz. 11 w połudn.) 
Kredyty 394.25, kred. węg — .— , Anglobanki 
lb  1.50, Uniony — .— , BanKveremy — .— , Lan­
derbanki 280.25, Akc-ye tyton. 231.— , Śtaaus- 
baliny 394'2o, Lomb.*'Jz kup.) 105.75, Elhethaie 
— •— , Renta pap. — .— , Renta węg 4 %  kor. 
— •— , Renta„węgierska złota 4°/0 — .— , Aipiny 
— '— , Marki 00.75, Losy tureckie -—(— .

RUCH POCIĄGÓW.
■ uzas środku wo-europejjki, wcz*śniej"szj od lwowskiego 

o 86 minut

C ld eh odzą  d o  •. Pociąg.
josoies”ne osoboee

Restauracya m o:a po dokonanej napraw.e 
lokalu, z dniem dzisiejszym na nowo otwarta. 
Polecając tak lojalności, knelurę i abonament 
p. t. Publiczności pozostaję z szacunkiem

l l a k s  W i k s e l
restfuratoi.

Lwów Krakowska 14 i Orm: ańska j.
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brr, kowa, Wiednia Wro 
clawia, Berlina . •

Warszawy . . . .
Cb&bo»ki (Zakopanego) 
da Tarnów lub Rzeszów 
Chnliówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Strj ,
Muszyny Krynicy, Że- 

girsto- -» przez Tar­
nów lub teeszów .

Muszyny.Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M -Kr. żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szc ;awnego 
l-iult.-iznego via Przemyśl 
Nadlirzezia i Tarnobrz.
'od . i Brod. z dw. gb 

, ,  z Podz.
Suczawy............................
Ozortkowa przez Halicz 
Busiatyna przez Halicz 
Slobody rung. Kopalni 
Jowosiclicy .
Ber hnmetu, Czudyna .
Ra.loriec . . . .
Kim' *olungu. . . .
g o k a l a ............................
B e ł ż c a ............................
Borysławia przez Stryj 
Lawocznego. Mu ł  cza 
Szcreucz Miskolcz.Pesz 

Chsrowi przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
ó;ryja i Skolego . .

Prtyebodzą z :
Krakowa (Bei lina,Wro­
cławia, Wiedn.a) .

W  a: 67. wy
C babo w ki (Zakop.) przez 

Przem. hzesz lubTorn.
Uhabó "k i przez Rzeszów 

lub Tarnów 
Chabówki przez Stryj 
Muszyny-Krynicy Że­
giestowa przez Tarnów 

Mu iż -K ry u  Żeg. przez 
Pzeszów lub Tarnów .

Jezu- Lab., Szcaawnego- 
fiulesz. r rzez Przemyśl 

Nadbizezia i Tarnobrz,
Pod w i Brodów dw. gl 
Pod w. i Brodów Pcdz.
ouczawy............................
Kimpotungu. . . .  
ttadowiec . . . .
Beibometu i Czudyna .
Nowcsielicy . . . .
Siobody rung. Kopalni 
Busiatyna przez Halicz 
Jzortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stry„
Bełżca
o z a l i ...........................
Ławocznego (Pesztu,

Misk., Si Munk.) Chyr.
1 Stanis* przez Stryj 

Stryja i DKOlego .
Skoiegu Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj

Cwaga Todstny drukowane grubemi liczbami ozno- 
ozaj. P° r 6 «ocs»ą od 6 wiaczwrem do goóz. 6 at. 59  rłau 

W bió.ze informaeyjiaa o. k. zuztr. kol< parstwc' 
tyok we Lwowie, ul Trzeciego Majr 1.3 . HoteUmsenal) 
•6$< zprzedah biletów gawfowycK okr£inyoh. dowolnie -< sta- 
*ialnych zwzytow ao ja-dy, tsryf i rozkind.,, jazdy 
t tor mado deszonkc tyn Infonmoji w zprawiwh *ar». 

— Ł ' *i-awazow7ah, *fow yoi i



PBZFG) z  d r i a  28 grudnie 1894.

P oleca  się handel w in  Ł ^ A Ć L ^ w tŁ jG a . S tsL Ć Ł ta a cfC L llo^ o^  w e  L w o w i e ,

E Q  U  X T  A  B L E Reprezentacje dla Sallcji 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Watowa 25.

m  m m m

Z pen o lu rwiniąci". handlą 
w y o n t z e d a i  „ l i e j  e e i  

e Ł

t n p e ł n a  
f X b i  y t z

n y c łi  wszystkich artykiRów znajdujs vch 
•ił w handlu galantfr*juy!a JL.UU » i k »  
W ło d k a  i ł  Lwowie nHca Halicka 1. i

3369 6- ?
K  a j l e p s z y c ł *  chłm icW w zl adznyct 

luCO cygar«tow,ch tntłk .Imperi»l“ 93 ct 
5*000 iranko. Fabryka Pią.koinkit.j Lwo*» 
r'w L-  i- 3!4  6— 1

O d z n  .e E v .n e  m r d k l a m i  n r e b r >  
n y n i  1 b r ą z o w y  in  .akomitf

Tutki meklejone
S. W, Niemojowskiego

% do nabyci* w wazyst ich handlach 
i trafikach. Fabryka : I  wów. Skarb- 
kowil i 16 (dom włas-y). Sklapy własna: 
Lwów, Teatralna 3, Jagiellońska 0. 
Kraków Sokicnnlce 28. Zlecenia sarniej- 

Jcc a odwrotnie, Odaprsedająjym rabat.

Wszystkie towaiy galanteryjne, 
przy Dory do podróży zabawki dla dzieci 
przybory mietowe i bit-liznę poleca 

J Kdnigsbe geoa następca
J .  J L f iw e n l ie c S ła

Lwów, Gródecka 79 a.

W y r ó b  k r a , » » y
usięgi Handlowe rastrowane. Kopiały i Księ­
gi dc kopiowania recept oprawne wt wic- 
snej inuoligatorni sprzedaje po cenach fa- 

brycznycn

W in c e u iy  K uc^abió^ ik i
Lwów, uk Karola Ludwika 1. 3. 

Cenniki gratis i tranko. PP. kupcom rabat.
S z y n k i  wgdwn# ki ;, tó  cent. wysela 

goay. larsl ro domowe. Lataoa poczta 
Latać— 3326 8 20

E m b r y a b n h  czyli nauka o powsta­
waniu człowieka zawierająca ciekawe obja­
śnienia i cenne rady dla dorosłych, poleca 
księgarnia A ltenbega we Lwowie. Cena 
50 *ct. Recepis 15 n . Opaska 5 ct.

3672 5 - 8
l * r z v ś i i c z n . c  drzewo Dukowe, dobrej 

miary- suche i zdrowe, grube łupy, jeden 
sag 11.50 poleca Leonard Solecki uli Ba­
torego L 2. 3765 5— 7

J trzy tW j szwajcarskie i wszolkia 
przybory toaletowa i do goleni- najtaniej 
a Pawła L angoli:. Lwów Halicka lt>

3323 a -ł

W i e l m o ż n i  i * a n s l w o ł
Których Bóg obdarzył możnością, racz­

cie łaskawie wspomnieć na rodzinę pogrą­
żoną w nędzy, która dzis przy Świętach 
nie ma życ .a, Której ojciec uyuinista, chore* 
rok cały, a która podnosi głos i prosi o 
pomoc.

Ignacy Skórski ul. Węgierska.
1. 291, w Przemyślu.

l ) o  w y k o n y w a n i a  urządzeń kąpie 
lowych klozetów wssystkich systemów, pi­
suarów, wentyiacyj, apparatów laborato­
ryjnych, mleczarskich i innych poleca się 
zak k .1 blacharski Feliksa Schóehien. Lwó\ 
Jagieł] ińska 18. 3711 2— 3

Dr, Ant. Roicki
(  u d g e  >)

od lat piatzało 20 iiecyalls  Jt e n  f e b  
weiiety-ikycu ■ ske nyoh, mięsaka obacnia 
■1 Z im oroircr L 6 p w i i i  naprMCiw 
gmachu Sokoła. O rd/n ią* od  godzizy 9 

do 1 3 i. rana i o J  8 10 1  popoiudnir 
Na żądanie Poru laik pocztą zł. 1 50

D w a  lub trzy pokoje umeblowane na 
cza. Sejmu Podlewskiego 6 3687 3— 1

ł l _  w a r e r n k l e  frontowe umeblowane 
dwa pokoje, z przedpokojem, Teatralna 
aa 26 zł. nad Kropie n skini et Matlasein.

3598 4 — 6

E k o n o m  poszukiwany zaraz. Kopie 
świadectw wraz z podaniem warunk.w 
adresować do Zarządu dóbr Niemirów. 
Nieuwzglednione pozostaną bez odpowiedzi.

3727 1— 2

F O L W A R K
w Mysłowie koło Bednarowa

zaraz du wydłisriawehia * < t ^ L
Bliższą wiadomość udzieli

L e o p i i c l  L i t y ń s k i
Lwów, Grand Hotel. 3721

e o s z u l & a j e  się kupna apteki z rocz­
nym obrotem -5.Oby złr,, Oferty pod l.OUb 

ekspedycy. anonsów Plokna Lwów.
3717 2— 3

O szczęd n ość  p ie n ię d z y !
“ 188 - 8

Ra sezon zimowy
ważne w każdera gospodarstwie do&oweni
Sz* bkurosp-!* « * , bardzo dogodna i pntkiyoan* do rozpalania pod 
kuchnią rs pi* u 1 do naiiawi ®ia sinowarom, bas uczypek, twr roz 
' manii, węgli, baz ui ~ania ęnpGun, nafty, spirytusu itp. Ko n ~  
b y c iu  w e w ly it k ic h  h a n d la c h  k o r z e n n y c h . Do miaj- 
ccowości, w których- 8zybkorozpalucze jewra* nie zaprowadzono, wy­

lałam tako a* w paLiat. poczt, po 4’ |, klg. aa nadesłaniem 1 tir.
Odsprzedającym znaczmy rabat. Poszukują wszędzie ajentów.

J a k óS ) D e^ e n
■ w e  L - w  o w i s  I S y n e i c .  l i c z b a .  2 © .

N<yj łick s jo  z istniejących na knli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowycn A  końcem r 1891 wyn isiły bezpioczenia raHijuć<? 2.0121/,, fan lin z rezerwowy 
milionów 6 Przyjmuj* wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypaaek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpioozeaie rent System tontynowy poręcza po .10 latach zwrot 6u —70,

wszystkich wpłąconycn premy ■ j  aJco c z y s t y  z y a J s . Ubezpieczenie pozostaje aaaai,____________________________________  10U9
■ i n k a  
t y s i ę c y  
k o c ó w  

i  d e r e ń  
w a  k i  

w ie ,  jako 
t 4 k o ­

c ó w  n a  
ł ó ż k a  i 
dla s ł n i  
k y , będą 

sprseaawan* i 
ta prowincją

O szczęd n ość  cz a u n 1

W obronie płócien korczyńskich
0 1  pewnaflfc czasu pojawiają się w>łalen>a dis płótna kor- 

ceyńskic, Które od dawna meja ustaloną opinię pud. waglcdem  
dobroci jck  i a m :arkowanej oeay.

Jeżeli S ian , O. T . Publiczność z a m ó »i płótna korozyń- 
ekie, zectoe zbadać, nny na płótnie jest m atka ochronna:

Tuv Yzystwo tkac/y pad upieką św. Sylwestra w Korczynie 
b o  t y lk o  t e  e%  c r a w  iz i w o  p łó t n a  k o r o z y ń s k ie  z  r ą j l e p s z  j  
p r z ę d - y  K tó r e  t t r a *  z  in n y m i  w y r o b a m i  ja k  : p łó t n a  w e b o w e  
n a  b ie l iz n ę  i  p r z e ś c ie r a d ła ,  p łó t n a  K n e ip o w s k ie ,  d / m  i i ,  d r e -  
l is z k i , **ę iz n ik i ,  oOiU&y i  s e r w e t y ,  o im stM , ś c ie r k i ,  s z e w io t  n a  
u b r a n ia  i t p .  w  z a k r e s  t k a c t w a  w c h o d z ą c e  w y r o b y  n ftb y w a ó  
m o ż n a  wprost ze składu w Towarzystwie tkaczy pod opieką śn- 
Sylwestra przy zakład^ls ikacKlm w Korczynie obok krasna-

Otrą za się o dokładny »>dfej . 8484
C e n n ik  z p r ó b k a m i  w y s y ia  s ią  n a  żądan ie .

E k j r o l Ł o y Ł .

K a n to r  w y m i a r y  c. k . u p r z . g a i ic . s k c y j .  B & n k n  h ip o t e c z n e g o
kopa ja  i spi-adaj w i^ jsb ir  p a ,» r y  vnrto»*ow * i Lwnaty po kurais d-iasnym n a ji> i*4 jie jsa y m , n it licaąc

ladaej prowieyi. Jako dobrą i pewną lukucy* pd eea .

41/,#/v ''8ty hipoteczna
5 1/,, l is ty  h io p te c z n e  p r e m io w a n e
t '/ 0 l is ty  h ip o te c z n e  u ez  p re a .li
3 ° /  iistu  T o w  k re d y T o w e g o  z ie m sk ie g o
4 ‘ /iV p  B anku  k r a jo w e g o
4 ^ /b l l s ły  B haku  k r a jb w e g b
5 °/0 o h llg a c y e  k om u n aln e  B anku k r a jo w e g o

4 V / o  pw^yc^ę krajo«ą galicyjską 
4%  poiyc^ę krajową galicyjską koronową 
4 °/o pożyczkę propinaayjną galicyjską 
5 %  pożyczkę prap nsicyjr.ą buków ńsxą 
4 Vi#/0 p»źy°2,tft wągierskich kolei państ. 
4 1/ J/0 pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 °/0 węgierskie oblfgacye ladsmnlzecyjne

mm m m

J a n  I h B a t c w k z
u>e L w o w .11 ul. K o p e r n ik a  N r .  3 , H a l i c k o  N r .  11.. w  K r a k o ­

w ie  S u k ie n n ic e  N r .  2 0 . t w  L z e m io w c a c h  R y n e k  N r .  2. 

poleru swojego wyrobu

znakomliie środki uuszczególnione lOmp- medairmi zasługi 
.  2m a dyplom am i uziiania n% w ystaw ach kr^jow jałi i 

zagranicznych a m ian ow icie :

Pudi- k§iążę«iy f
b i t u / ,  n»Jąj« leliKatnośó białość i "ladr ryozaj przyjemnie przylaga 
do twarzy, pndałko małe 60 ct., średnia X nr. a łabgdzilkiam 1 zL 60 ot.  ̂ r ■

i > J r  k s ią ż ę c y  i . i i o w y  i  Ł r e n m w y  małs pudelka 70 
ot., średni* 1 zł, 20 ct., z łabgdxiHem 1 zł. 60 ct, ą

O ł o w n i  ao uwydatnienis. brwi i r: gscw po Su i 60 ct.
i t o ż  ś łU B iy  no twarzy i ust „Ioicjck 50 ct
c i  Ji e t a .  z róśneml zup ichazs ao sułdsn od 60 ct. do 3 »h

mm

i WBzalil* rem ty _ue jyackij i węgierski* którt to papKr  ̂ Kantir wymLn> Baaku hiputeckn.gc słw ẑ* n*-bywi
i sprsadaje pc ceonch lajprzjotęp^łcjssych.

UWAGA •* Kantor wymiany Basku hipor«ozn*go przyjmuj* ri- T. kupujących wsj lkii wyLsowan*, a 
już płatna miajaro®* papitry wartościo®*, tudn«ż zapadł* kuuony za gotówkę, bez wszalki gj potra­
cenia, zaś zamiejsooo#, jedjnie za potri,cudem rzaczyaiitych kciatów.

3< afektów, n k tó ijch  wjnaefpa.ły clę kupony, doaj rcza nowych arkn&zy kapoto  ,»-yoh, ca a^-rotom kosz- ]|$
! tów któr* tam ponoai. $

mm %mmu

m I f
t y g o d n i k  s a t y  r y e z n c - p c i ! t y & z i i y

W y c h o d z i  c o  s o b o t a .
„Z A (iiiO B A “ z dniem 1 stjoz.iia 1895 r. rozpoczyna rocznik drugi. LleuaKcya pozy­

skała najwybitniejszych literatów i ilustratorów jako współpracowników i wobec tego będzie 
mogła ulepszać pismo z.każdym numerem.

„ZAGŁ0BA“ omawia wszelkie sprawy polityczne i społeczne ; jest w słowie i rysun­
ku obrazem bieżącej cnwili nigdy jednaK dla humoru nie czepia się honoru.

„ZAG ŁO BA" wychodzi co sobotę w objęrość 1 '|a arkusza i ’ zamieszcza łamigłówki, 
zadania konikowe, szachowe tj. du nagrody, dodatki nutowe, zawierające kompozycye zna­
nych i cenionych muzyków itd. itd.

„ZAGŁOBA" jest najtańszem piBmcm satyryczno-politycznem.
Warunki prenumeraty:

Całorocznie
Półrocznie

W  miejscu :
Całorocznie
lółroczn ie
Kwartalnie
Miesięcznic

Na prowincyi:
6 zł. 
3 „ 
1  „

m  ct. 
25 „ 
63 „ 
56 „

2SJ-o.naer p o je d -y a Ł c zsz - k o s z t r e j e  l S  c e n t ó w .
Cena anonsów: 5 ct za wierz petitowy.

Prenumerować można w Admmistracy; „Zagłoby", ulica Trzeciego Maja 1. 21 we 
we wszystkich księgarniaah, ajencjach dzienników i we wszystkie u urzędach pocz-Lwowie, 

towycn.
L islj i pieniądze należy przesyłać pod adresem: MŁcualicj'*- 

cy a  g ż a g ło b y "  n il a  T r .^ G e g o  id a ja  1. 21 .
i  A d i n i n ' i r  -

jak długo'' zauai starczy 
też sa zaliczką trysrłaaa

po nad«r tanich cenacn 
D e r y  n i  k o n ie  z trrdinrawi ckołu 

120 cm. narokie, 170 długie hardie trwa 
ł* zł 1.40 #  leps-ym gatunku zl. 1*75* 

D e r y  n a  k  'n i e  dc stuper : bordlu- 
rami około 120 cm. szar. 18o. m. aługit 
zł. 1.50 w lepszym gatunku zł. 1.90.

D e r /  dl** f ia k r ó w  tło żółle z 
eieklc watml pacami około 139 cti. sąer, 
■ 90 cm. długi* zł 2.76, te same mniejsze 
zł i  10.

D e r y  n n  5cor_le do żóiiawe około 
115 cm. szor, i70 cm. długie zł. 2.20 

D e r y  1 k o n ie  a r  g i« lhk 'e  w du­
ża kraty aibo w ,)asy do po-iozó o i ek- 
wipaży około 130 cm. szer., «20 cm. dłu 
g i-  para zł. 5, nwjueń-zy gat zl 6.

K o c e  d la  »  okołu :20 om. szer. 
170 cm. długie zł. l.uO, ISO szer. 190 cm. 
dfr re zl. 1.80.

W łoskie k o c y k i  je d w a b n e  aa 
tóźka i do przykrycia, nowość 160 szer. 
200 cm. diug s zł. 4 

K o c y k i  J a g e r a  ISO szer. SCO cm 
długie zł. LBÓ.

K a c y k i  f la n e lo w e  150 s-er 200 
cm. 'di:u i* zł 3.50. '

K o id r y  w a to w a n e  z  ^ j i u g t 1 
ISO szur. 150 cm. długie zł. 3.40, a Wcł 
nidaego **łaat ó%5.

IŁ o c y k i d o  p o d ró ż y  160 szer 
200 cm długie żł. 3.50.

K o c y k i  d e  s a n e k  imitacja skór 
tygiysi-h zł. 7.50.

K i l k a  s e t  ressrcek c h o d n ik ó w  
9—10 metrów po zł. 3. u towar k-óryby 
nie był oapo Halni lub się niepodobał, 
-wraca ą się sieu jdze napow.ót 
Upia-.^a się z zaufnl.n. oiotiscle, aloo 

pLmieanie udać 36 znannj firmy

Wiedeński Msgazyn au Louvre
wo Lwowie, piać Kapitulny W. 8-P.

8575 8—6

Haniel herbaty ciiihhkoTOsyjsklej 
H  D  l i  U  B  A  R  X E  B

sm L m o w U f  j

HERBATĘ
sbtotn najo *C5 

I, U. Comso ó .  
J o ie h o u  a»rnBl-— 

„ iblór majoirr 3"— 
K aysow  eana S*—
K i lw s e  *• Lonł .—
Wjr*lewl(t harbael*- 

n* . . . 1 SB
Wysłewlki nąjljpe».I—rb»t . . 1*40

v aryacki 10,
foieca  uajWpian g D m ld

J j L  - A .  W  Y

o ssukn otystyr i aronatruaya, którt; 
rczayia branko opiaoo.. ao każacj sK 
ayi pocztowtj 4»/t U I.fr. w woret ibt;

Ba.torieo . ; . ».— pU  kilo --.IX)
O  b r  grabo Immlr* . 8.60
Jejlon  sielonm . . 10.—

„  „  p m a j n  . 10.E0
„  „  grabo d m l k i  10  "B„ „ portowa . 10.76

Mooca. u s d i u  -r-m nyetn®  10.76
Jawa slota . ifi. l l

Ł— 
1.01 
ŁOF 
1*08 
i «Ł 
1.0S

z261 S g jr  6 'p U B t w u i e  n ie  l ic z y  się .
Z ii-.oiK ia c prowincyi lyayli się odwotsą .

Krajowa pasta do podłóg
is&słęLUja w znpeinos

M ą s ą  f r a n c u s k ą
a jo jt trwalszą i tańszą od oritatnif j.

D o n ab joia  jedynie w handlu

0 . T. W NCKLERa SYNA
v r e  L w o w i e *

R o « y j i rd o  k o im e t fc z i ie  sp ee y a ln o śc l 
€)■• EC!esa ce». rosrjik. nałwc rug* dostawcy C r e  u c  V e n n « . P ły n ­
n y  p u d e r . .P a d er  E u g e n ia  ,  f r h o g e n  środek do porcitu włosów. 
H i^ r e tfn e  V ejgetnle, barwniL do ■'Tonów. € :«erit ~ n a  p ły n n a

s i i d i n k a ,  P ł y n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  da w ą s ó w .  
Główny skład 

H i m  i  F K IG Ł  Lwów Sfyksfcaskf. 6. 3180

w e
Saiioyjski bank kr&uyiowy

p u o z ą w o z y  o d  1 lu t e g o  1 8 9 0  w y d a je
4 7 *  A t y g n a t y  k  s  a  o

e  3 0 -d n io w e o i  w y p o w ie d z e u ie s a .  i
3  */, 7 »  A  i  )  g  n  a  t  ;  k a s o w e

X 8-d ń io w e in  w y ^ o w i e i z e  i i e i n ; 
wszystkie zaś z n » ,d u ją o L  się w oD ie^-u  

i 4  */, */t *4 *  y  g n  a  t  f  K n u C n W O
t  9 0  d n i  iw o J i  w y p o w lo d z e s i io J i  o p r o c m t o w A n e  b ę d ą

S f fg & ą w s z s j .  © d 1 ł  l  £ 8 9 A  p 0 4 ®/0 «  " G - c b i o -
TTyru tes iS ih iem  w > p y » ł e d * 6m & .

Lwów, cbitt 81 srtiyownife 1390.
B y i r e k ^ y s .

PiraedfWk uio będzie *łrw * /  1702 9—?
^TGS!*S)«WSSbS^̂ RS!BSMa(3B0̂ SHX85t.,̂ f?^Sg5śi!®K!BHl9SB?fWa3f_r<S8B9SS8S!La

i m m r n m

l i DLA DZIECI l NAJMILSZY PODAREK NA UWIAZDKĘ 11
, W l M i U .  M Ł Ó J L > ^ ^

. L e ś n i k  z wyższym egzaminem znaj­
dzie umieszezenio. Podania przyjmuje o 
warzystwo wzajemnej pomocy Olieyalistów 
prywatnycń we Lw ovie. 1— 1

R z ą d c a  d óh r, żonaty, teoretycznie 
i prahv/cznie .wykształcony, rozumiejąc., 
wszelki gałęzie ’ gospodarstwa, obengo- 
miony że stosunkami wschodniej i zachn 
dniej Galicji, z napopszend poleceniami 
znanych v. Kraju gospodarzy, poszukuje 
odpowiepnej posady. F. U, post restante 
Burszty j ,  3726 1— 'i

Najstarsza tauryna, H ol m d i i

Am»terdam 
zał. 157 a

d w u ty g od n ik  ilu strow a n y  dla dzieci i  m łod zieży  w  w iek u  od  lat 6 
d o  16, w y ch od z i pod red ak cy ą  Z o fii i  I re n y  M rozow ieck ich .

Osobny diiał dla starszej, a osobny dla młodszej dziatwy.
Stały dodatek książkowy.

Oba numrra równie bogato ilustrowane i w treść obfite, zawierają każdy 
w swoim zakresie: powieści, pudróże, obrazki z życia przyrody, komedyjki, 
wierzsyki, zabawki naukowe,' ciekawe zagadnienia i łamigłówki.

f t i j / o łp r a c o w n t c l u i D  n u j z n a K o r M s z y c l i  a l t  n a  p o l u  i i i e r u i u r y  d l a  m l o l z i t i y .  

^ f *  "A’ysoka Rada szkolna krajowa poleciła skończone juz i oprawne 
roczniki „W ieku "Młodego" na premia i do bibliotek szkolnych.

Pr< numerata roczna wynosi 5 zł. już wraz z przesyłką pocztową i dodat­
kiem książkowym.

Adres Kedakeyi i Administracyi. Lwów, ul. Chorążczyzny, 1. 18.

m r Puu. Jż na w y s ^ w ę  Lwowską
najnowsza i najzabawniejsza gra towarzj _ka dla dzieci i młodzieży, wydana na- 
kł&umn Rcdakoyi „W ieku Młodogo-r W 'eleganckich kartonowych pudełkach. 

Do nabycia w Redakcji,„oraz we wszystkich, handlach z zabawkami.
Gena 1 złr. 3x ct. 369 7

Bolesław Uybulski
handel towarów żelaznych |

we L w ow ie plac Mar; toki 1. S 
iH o  ,'eł I . a n c u .ik i)

poleca
H tlifek zwykle dobie . . 1,10

ze 6vul« w fcmii nożami . 1.70
. . • 2.5c»

ze ezeiożiemi nożami . 2,75  
„ „ niklów. 4.7fi

nożem jak Jacuson flay- 
neł ^olero kaue . . 4*—

8 „ niklowane . 6 .—
damskie poieromtne . 1.80 

„  ni doranc . 2.60  
Mercu-* luo U — .Tema pole ro wena 2*60 

„ niklowana sa eier. nożami 5.40  
J, *.don Hayoee {tolerowane , 4 ,—

„  mkiowane . 5'60
JAOK8UN HAYNE3 modćl 1894 

z głębokim sziifsm uiślozaue t 6.15 
(para waży około 60 d«k, meprze. 

śclgniona w donroci)
B*x para . . . .  5.75 
Para prsków 30 ct, lepszych 50 centów-

& Cenniki illnstrowane 
gratis.

»
»
n

n
n

9

»
9

Ocyle stalowe
l i b r a

100 sztuk 6 złr.

Skła l główny :

Najl*pare holenderskie

F j  . K i E 3 . t r
K a c li lp r  Wiadeń Rojhenthurnstra ,e

'lu. 2.111* zui„ieje«y r&ty ni.-ot«czn* 
ten, kro priemej". niespłacone ,®az£y 
pozycztk^iabuiarrijch ut.

nuwy pian umoudnia.
Bliżssych inforinaoył w tą) spraw i, 

ja-io:eż w sprawie **cięu*ma pobyesea 
łupuwzanyca (nowych lub ktnzersyj 
ayuh ■ dodatku wy Cu j, niiMnt.j japa. 
i sprzodaży mb.- i dizenostauu* 
rizieia A j e n c j a  J iU itm a  I .  

'(Oilk k i r j o  L  n ć „ ,  u l. 1 *« ii 
■ka L c zb * . 13 .

3626 4 - 6

„ nań kawy | riaraaxy

;  M it u r a  K o ś c ic i i ia g o
od godloiu „51 ttiL sZi“ r« T.«o«iie, ui. 
•sodruikicu iiczua ,ti, filia «i lrzeciłgu 

Maja 1. 2 poieca;

a a W a  m y p r M ik i e j s z a
p o t a i u a r a  w 1 0  c t .

poł Kc 9b ct.

Ozdobą
każdego mieszkania są elegam kie 
przedmioty, które na i ł in e e  j \ a  
'o a z e m  i: z  U c it e c ji ,  P a ry ­

ż a  i  V* le  im  ia  własn e otrzyma- 
małem i łanio sprzedaję.

£ .  M n

plau TrybaaaiekJ liczba 1,

0 ,  k. uprzjfw. m źinerja spirytusu, fa b ry k a  rumu, likierów
i  o c t u

Juljuszu Mikolaisoiia Następców
J a h ó b  S p i e c h e r  i  S p ó ł k a

p o le o a  n a jp r z e d n ie js z a  r o s d i s y ,  l ik i e r y ,  s l a s n e  w ó ^ k i  p o ls k ie ,  
s ta rą  scarK ę, r u m y  k r a jo w e  ja k o s e ^  i  i ia y ia m c iu a ,  oog x .n o ,

ś l iw o w ic ę  i t d .

J e d y n a  fa b r y k a  w  k r a ju , w y r a b ia ją c a  b e z w o n n y  s p ir y t u s  
i  j i k u u w i  © b a o l n t a y  lO O /iO O  d o  a e io w  xe z n to z y c R .

§ k l a t i y  d l a  m i a s t a  L w o w a :
u l. K o p e r n ik a  1. 9 , w  h a n d lu  W g o  E .  B i e d l u  p la o  M a -^ a o k i  
i  w  g łó w n y m  s k ła d z i e  w ó d  m i n e r a łu y o n  u l i c a  K a r o la  L a d w r -

k k  1. 2 9 .  5 5 9 6  6 — 1 0

jP rły  nachodzących świętachg 
i w A G A Z Y J N

pod fh mij;

KaucłyńSKi i Obersni
Lwow, cl. Karolh Lud-slka 1. 7. 

został jtowisisiony i .r-aopatrzony w
olDrzyini wynor

najn jwjzych zabawek
g i e r  t o w u r z y s & i e l i  

i towarów galanteryjnych
o s o b i ś c i e  zakupioayon w  P a r y ­
żu, Norymbora&to , ' L^puau i 

Wieama 
p o  cenach  n ie zw yk le  tan ich .

G e n u i j i  i lu s t r o w a n o  d o  d y s p o -  
zy o y x .

Lipiusyjuiiuo, uniUoŁio i atu m a  
vOUa V Lgl «. aiu 

‘ i Ko od 9o oł. ao 6 tir, 
KuuiaK uzyauy kUraoyjuy

1 z*. HU ob. ao o  a
W i n a  łsuMticza Malaga Mad*ira, 

Lun ty r uacrtr , Gńriuu out. i co u.
2 2 'b u

but!

„Hvlifsx“ dobra para a/r. i'2o.
„iiaiiłax“ z ataUiwemi, nożami p. nr. 180. 
sHalilax.“ a aze.okiemi Łożami p. *1.8 26. 
.Halitri" niklowane dobre j» zl, S. 
nHtiPax‘' nikn wań* a ^zaroKicml noz ami 

pi -a zł. 6.
„1 lA*x ij ‘“ n o  ,Jaiki)0 » -II  g

ti. -± o0.
„U»iit*K damsnia nienikiow, p. ti. X'6b- 
„Hsdiiaz lamski* nikn iłane p. zł, 3 
„MukUi“ albo BHaiv8tja“ p. ze  2'80.

albo ,*lHY»tia‘  aamakf* niklc- 
ą*cm a sz; ri g»#iui noznou t. ł. &

. J ckiuD „Haynea" ni-iowaa*. p. ai. Ł*60 
L,yżwj i-,z>«, a rzem/zanu p ot- 90 

peleca
C t O t i  t l A r i ą s t o J f i k l  

ti ud»L nu n; w* uwowie plac Kapitol 
ay 1 (*apr*«olv Kfet*di-y.

Za doskonały wyrOb /o.ecoaiyei, łyaow 
aajfi zuptiną *wun.nuyę. «*78 a z
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poieoŁ roboty ręczne w  najnowszym  
gaśoie, u -  plu -z*i, suknie, ju o » ,  
konwie oongreśs, tok zaoaęte jak  
i wykońozon* w n»j T ięt3zyqi w y ­

borze, po oenaoh najx.iż-zyoh

M ik o ła j L a d w i
Lwów, ul. Hall<*Ła 1. 14.

W  niedzielę i  święta m agazyn  
i.im tnięcy. 2526
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MS* iWsća swój bogato za 

opatrsouy AłaF wyH
wóis jnirfwrddok

ćź& gfefo. fetA i ławbsśiyt
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i ^ i a r M o r e  w ę g i e r s k i e

i'ina illsK ió
p ie r w s z e j  J a k s ic i  c z e r w o n e  
i  b ia ło  ilu od 30 et. począwszy, f i l i ­
s t e r  1 L o k a /e r  ^ a *  b .u c h j

slodkiu i pożywno po ia c ł  nt*r. 
tosyłlta w b*caułsacó c l 16 litrów 

począwszy au lioaką. Hecuułan o?ła 
, 0-  przyjmjj* sig wpuwroi< po ..tiki 
*Ohat>«. 3117

ig n . S p -t z  su - wdowa, wreuic* i 
pa »U3* wiune n  P »  jz b u r  u  Wggiy

*. ■ Wf.-: - . 4 ^  /,%  1

D l a  p p
■ tó . .nam 
P o s ł ó w . ^
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Grand Hotel
obok Kasy oszczędności, najpiękniejsze 

położenie 
Hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda osobowa.
Znakomita usługa. Pokoje od 80 ct.
Korytarze i klatka schodowa ogrzai a, 

3103 3— 6

HKl a D F a B k Y O Z N I
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o  ^ e j  sła, w y
«  B E R N D O R P

M n e i i j K u i n
g t o i e w b  *  l e ś i r o w e

zo srebra chińskiego i alpaki

I S - A - C ^ A f l N l A
k n c k :n t< e  z  c z y s te g o  n ik lu
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C, A. liiirisiiasj
W. BILIŃSKI

we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

4iWckliil
JlUalc Każdą ilość

Oliwy maszynowej
najl;M«dj ja k n e i a bUcilo tanio

wysyła 3*84 1- ?

i a k d b
L w ó w ,  R y n e k  2 9 .

Miód pantensRi
d zie  » i ę c lo l« -« b  

odznaczony złotym modarim na Wystawie 
kryuwej, tadależ uznany prt*z n*jsnaJSc 

mi, iz* osubniOECi za bardzo Juńry. 
tj.oaek niezawodny w osłabi*ala n*r- 

lOWkin i przewodów pokarmowych, rfMjój 
aiccajsey shy cuoryAi, krzepiący rakon- 
:al«ecantów, podtraymują«y z bo wy eh. 
j e d n a i l a s z k a  s r a iu p a u k a  k z ł .  

I D  c t . (dwie liaezki i d , na aczkf 6- 
kiiowąj. Nabyć można w A d m in ls tr a  
c y i h a r t n  k a , L w ó w , u ..  Ł y c z a ­
k o w s k a  l 0 3 . 364 4 -S

J: a s z t e t y
w różnych wielsościacn no :enach niskich 

wyyła fabryka buljonu
Z. S O Ł & O t t ł 3 i t i £ G O

Kryso wice p. Mośc_ska.
Wyroby odznne one zostały srebmyn me 

dałem iządowym.

/dpowiedzialuy reaakcor: Ludwi k MasJowsk Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bia*ej. Z drukarni aar W Maoî ĉ î go. Zarządza W. Hodaif.


